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Ustawa o obronie pokoju w ZSRR

Nowy silnik polskiej konstrukcji

Uroczyste posiedzenie obu izb Rady Naw yższejw obecności Józefa Stalina

MOSKWA. (PAP). — 12 hm. o godz. 19, w Falacu Iiremlowskim roz­
poczęło się wspólne posiedzenie Rady Związku i Rady Narodowości. Poza 
deputowanymi obecni byli liczni goście — przedstawiciele ludu pracującego 
Moskwy, członkowie Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju, oraz przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego, prasy radzieckiej i zagranicznej.

W LOŻACH RZĄDOWYCH ZAJĄŁ MIEJSCE GENERALISSIMUS 
STALIN oraz jego wierni współpraco wnicy — kierownicy partii bolszewi­
ckiej i rządu radzieckiego, członkowie prezydium Rady Najwyższej oraz mi­
nistrowie.

Na porządku dziennym posiedzenia znajdowała się USTAWA O OBRO­
NIE POKOJU. Referat w tej sprawie wygłosił przewodniczący Radzieckie­
go Komitetu Obrony Pokoju deputow any, Mikołaj Tichonow.

Z polecenia Radzieckiego Komitetu 
©brony Pokoju Tichonow informuje 
sesję Rady Najwyższej ZSRR o odez­
wie, z jaką II Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju zwrócił się do parla­
mentów wszystkich krajów w sprawie 
bezpośrednio związanej z walką o po­
kój — w sprawie zakazu propagandy 
wojennej i przyjęcia ustawy o obronie 
pokoju.

i Tichonow podkreślił, iż żądanie 
Kongresu w sprawie potępienia pro­
pagandy wojennej nabrało obecnie 
szczególnie doniosłego znaczenia.

Mówca przytoczył szereg faktów, 
które dowodzą, iż rządy krajów impe­
rialistycznych—USA, Anglii i Francji 
— ogłosiły program gwałtownego 
zwiększenia sił zbrojnych i produkcji 
uzbrojenia. Z pogwałceniem wszyst­
kich układów międzynarodowych do­
konuje się w forsownym tempie re- 
militaryzacji Niemiec Zach. i Japonii. 
W atmosferze obłędnego wyścigu 
zbrojeń i gorączkowego montowania 
armii dla napaści na ZSRR i kraje 
demokracji ludowej całkowitą swo­
bodę działania otrzymali ci. któ­
rzy żerują na najniższych instynk­
tach, którzy głoszą najbardziej lu­
dobójcze idee, zatruwając atmosferę 
międzynarodową dzikim nawoływa­
niem do masowych mordów, do roz­
pętywania nowej wojny.

Prasa. radio, filmy, literatura 
piękna i sztuka w krajach bloku a-

tlantyckiego coraz bardziej służą in­
teresom przygotowania nowej wojny. 
Reakcyjni władcy mocarstw kapita­
listycznych usiłują przekonać narody, 
że wojna jest nieunikniona. Jest to 
takie samo kłamstwo, jak wszystko 
co władcy ci mówią.

Tichonow przytacza słowa Józefa 
Stalina, że „Pokój zostanie utrzy­
many i utrwalony, jeśli narody uj­
mą sprawę utrzymania pokoju w 
swe ręce i będą jej broniły do koń­
ca". Słowa Stalina — stwierdza 
mówca — tchnęły nowe siły w sze­
regi obrońców pokoju, uzbrajając 
ich niewzruszoną wiarą w ostatecz­
ne zwycięstwo spraw'y pokoju na 
ziemi.
Tichonow oświadczył dalej, że odez­

wa II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju do rządów wszystkich 
krajów w sprawie zakazu zbrodniczej 
propagandy wojennej spotkała się z 
gorącym poparciem milionów ludzi na 
całym świecie. Odezwę tę gorąco a- 
probują również obywatele radzieccy. 
W kraju Rad nie ma gruntu dla pro­
pagowania nowej wojny. Cały sposób 
życia ludzi radzieckich wyklucza 
wszelką możliwość głoszenia ludobój­
stwa i napaści na inne narody. W 
ZSRR nie ma artystów ani pisarzy, 
którzy by podżegali do wojny i propa 
gowali agresję.

Z zadowoleniem przyjmujemy pro­
pozycję Kongresu Obrońców Pokoju

Wezwanie załogi elektrowni „Szom 
bierki" do współzawodnictwa i wy­
miany doświadczeń w walce o 
oszczędną gospodarkę węglem, pod­
jęła 10 b.m. załoga elektrowni „Oło­
wian ka“ w Gdańsku.

Robotnicy kotłowni powzięli nastę­
pującą uchwałę:

„Zobowiązujemy się uszkodzone ru 
sztowiny zastępować nowymi. Do­
kładnie regulować dopływ powietrza, 
utrzymywać odpowiednią grubość war 
stwy węgla, tak, aby następowało peł 
he jego spalenie, zdmuchiwać do­
kładnie sadzę i popiół z powierzchni 
ogrzewalnej itp.

„Zobowiązujemy się poprawić wy­
niki, uzyskane w oszczędnym spala­
niu węgla i zaoszczędzić dalsze 9 pro­
cent w porównaniu z zużyciem jed­
nostkowym w 1950 r. Oszczędność ta 
przyniesie gospodarce narodowej po­
nad 300 tys. zł. Wzywamy wszystkie 
oddziały produkcyjne do ekonomicz­
nej gospodarki energią elektryczną na 
potrzeby własne, do obniżenia strat 
cieplnych i zużycia pary na cele go­
spodarcze".

Z obow iązan ia  e lek trowni 
» W iktoria  « w W ałbrzychu

Podejmując zobowiązanie zaoszczę­
dzenia węgla, załoga kotłowni 
elektrowni „Wiktoria" w Wałbrzy­
chu werwała do współzawodnictwa 
palaczy z elektrowni „Wałbrzych".

Palacze i mistrzowie zmianowi kot­
łowni niskoprężnej zobowiązali się 
zaoszczędzić w rb. przez zmniejsze­
nie zużycia węgla na jednostkę pro­
dukcji, około 600 tys. zł.

Palacze i mistrzowie zmianowi kot­
łowni wysokoprężnej zobowiązali się

do parlamentów wszystkich krajów w 
sprawie przyjęcia ustawy w obronie 
pokoju — mówił Tichonow. — Ludzie 
radzieccy nie mogą nie traktować 
propagandy wojennej jako najcięższej 
zbrodni przeciwko ludzkości.

Tichonow wnosi na rozpatrzenie 
sesji Rady Najwyższej ZSRR projekt 
ustawy o obronie pokoju.

Projekt stwierdza, że Rada Naj­
wyższa ZSRR, kierując się szczyt­
nymi zasadami pokojowej polityki 
radzieckiej, mającej na celu utrwa­
lenie pokoju i przyjaznych stosun­
ków między narodami, tiważa, iż 
propaganda wojenna w jakiejkol­
wiek bądź formie podważa sprawę 
pokoju, stwarza groźbę nowej woj­
ny i jest z uwagi na to, najcięższą 
zbrodnią przeciwko ludzkości. Oso­
by winne propagandy wojennej 
mają być oddawane pod sąd i są­
dzone jak zbrodniarze kryminalni.
WSZYSCY OBECNI NA SALI 

DŁUGOTRWAŁYMI OKLASKAMI 
PRZYJĘLI ZGŁOSZONY PRZEZ TI-

USTAWYCHONOWA PROJEKT 
OBRONIE POKOJU.

W zakończeniu referatu Tichonow 
oświadczył, że ustawa o obronie po­
koju po jej przyjęciu przez Radę Naj­
wyższą wzmocni jeszcze bardziej obóz 
obrońców pokoju, doda wszystkim bo­
jownikom o pokój nowych sił i spo­
tęguje ich wiarę w zwycięstwo słusz­
nej sprawy pokoju. Uchwalenie usta­
wy o obronie pokoju będzie nowym 
wkładem państwa radzieckiego do 
sprawy obrony pokoju, nowym dowo­
dem umiłowania pokoju przez naród 
radziecki, nowym świadectwem jego 
pokojowych zamiarów.

Naród radziecki wierzy niezłom­
nie w ostateczne zwycięstwo spra- . 
wy pokoju, w zwycięstwo przodu- j 
jącej ludzkości. Kroczy on ku świe­
tlanej przyszłości — komunizmowi 
pod przewodem swego wielkiego 
wodza, pierwszego chorążego poko­
ju Józefa Stalina.
Powyższe słowa Tichonowa przyję­

te zostały burzliwymi, długo niemilk­
nącymi oklaskami. Wszyscy wstają i 
urządzają długotrwałą owację na 
cześć Stalina.

Następnie Rada Najwyższa ZSRR 
przystąpiła do dyskusji nad referatem 
Tichonowa.

W warsztatach okrętowych inżynier Nagawiecki i mistrz Rękawek 
zbudowali prototyp silnika kutrouJego, których produkcja uruchomiona zo­
stanie po raz pierujszy w Polsce. Znajdo, one zastosowanie nie tylko na sta t­
kach rybackich,  ale mogą być użyte ró wnież i na większych statkach, jako 
silniki napędzające generatory, pompy i sprężarki. Na zdjęciu (od prawej): 
inż. Nagaujiecki i mistrz Rękawek p rzy prototypie swego silnika ,,Renag“, 
nazwanego od początkoioych liter naz icisk konstruktorów.

Foto—AR

Braterska pomoc radziecka w realizacji Planu 6 - letniego
Dynamiczny rozwój stosunków gospodarczych Polski i ZSRR
Wzrost obrotu towarowego o 25 proc.

Minister Handlu (Zagranicznego, inż. Tadeusz Gede udzielił przedsta­
wicielowi PAP następującego wywiadu na temat znaczenia protokółu, 
podpisanego w Moskwie o wzajemnych dostawach towarowych między 
Polską a Zw. Radzieckim w 1951 r.

1 JAKI JEST WYNIK POBYTU 
POLSKIEJ DELEGACJI HAN­

DLOWEJ W MOSKWIE?
— W wyniku owocnych rozmów, 

przeprowadzonych w duchu przyjaź­
ni i wzajemnego zrozumienia, załat­
wiono całokształt spraw związanych 
z polsko-radzieckim obrotem towaro­
wym na rok 1951.

Waga i decydujące znaczenie po 
mocy Zw. Radzieckiego i stosun­
ków gospodarczych z ZSRR w rea­
lizacji Planu 6-letniego znalazły w 
naszych rożmowach i podpisanych 
dokumentach pełny wyraz.
Zw. Radziecki wykazał pełne zrozu 

mienie dla potrzeb Polski, pokrywa­

jąc nasze zapotrzebowanie na zasad­
nicze surowce, maszyny, sprzęt prze­
mysłowy i artykuły spożywcze, defi­
cytowe na rynku wewnętrznym.

W czasie pobytu polskiej delegacji 
handlowej w ZSRR podpisano nastę­
pujące dokumenty: ~

Protokół o wzajemnych dosta- 
wach towarowych na rok 1951. 
Ogólne warunki dostaw, obowią­
zujące w obrocie polsko-radziec­

kim, regulujące w duchu zasad właś 
ciwych gospodarczym stosunkom no­
wego typu, łączącym nasz kraj ze 
Zw. Radzieckim i innymi krajami 
demokracji ludowej, całą technikę 
handlową, usprawniając ją i uprasz­
czając.

b

Swoimi podpisami i czynem produkcyjnym
poprzemy apel pokoju

Na historyczne uchwały berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju spo­
łeczeństwo polskie odpowiada zwarciem szeregów w narodowym froncie 
walki o pokój i Plan 6-ietni.

„Przyłączamy się do uchwał Świa­
towej Rady Pokoju i jej apelu w 
sprawie zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięciu wielkimi mocarstwami. 
Stwierdzamy, że swymi podpisami i 
czynem produkcyjnym poprzemy ten 
apel" — brzmi rezolucja uchwalona 
na zebraniu aktywistów pokoju w za­
kładach konfekcyjnych w Podgórzu. 
„Wiemy, że o pokój trzeba walczyć. 
W walce o wykonanie i przekroczenie 
Planu 6-letniego wykujemy potężne 
siły pokoju. W wralce ó pokój zwycię­
żymy, bo z nami jest Stalin" — czy­
tamy w końcowej części rezolucji.

Na plenarnym posiedzeniu Woje­
wódzkiego Komitetu Obrońców Poko­
ju we Wrocławiu zebrani stwierdzili, 
że „Apel w sprawie paktu pokoju jest 
potężnym orężem narodów, walczą­
cych przeciwko ludobójczym planom 
anglo - amerykańskich podżegaczy 
świata".

W uchwalonej rezolucji zebrani 
wyrażają pełne poparcie dla apelu

Za c ie k łe  walki na w s zy s tk ic h  frontach
k

MOSKWA. (PAP). — Dowództwo 
naczelne koreańskiej armii ludowej 
podało do wiadomości 12 bm., że od­
działy armii ludowej wraz z oddzia­
łami ochotników chińskich prowadziły 
zacięte walki na wszystkich frontach. 
W rejonie Seulu zniszczono wiele 
sprzętu wojennego nieprzyjaciela.

Prezydium Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego nadało tytuł Boha­
tera Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej z jednoczesnym wrę­
czeniem orderu sztandaru państwa I 
klasy partyzantce Czio Ok-hi.

PEKIN. (PAP). — Amerykanie w 
czasie odwrotu w rejonie Seulu po­
zostawili brytyjską 29 brygadę i jeden 
pułk amerykański, który miał zabez­
pieczyć skrzydło brygady brytyjskiej. 
Pułk amerykański zbiegł pozostawia- 
fe° wojską angielskie bez osłony,

dniu, w którym brygada brytyjska 
prowadziła zacięte walki usiłując za­
pewnić sobie drogę odwrotu samolo­
ty amerykańskie zbombardowały An­
glików. Wojska angielskie poniosły 
wielkie straty.

NOWY JORK. (PAP).—Stały przed­
stawiciel ZSRR w ONZ — Malik 
skierował do przewodniczącego Zgro­
madzenia Ogólnego — Entezama list, 
w którym prosi o rozesłanie jako do­
kumentu ONZ delegacjom wszystkich 
krajów 4-go komunikatu o bestial­
stwach i zniszczeniach, jakich dopuś­
ciły się wojska amerykańskie w Seulu 
i Inczonie. wydanego przez KC Zjed­
noczonego Frontu Demokratycznego 
Korei.

Analogiczne pismo Malik przesłał 
do przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa ONZ =- Rau. ----- ------

i uchwał Berlińskiej Sesji Świato­
wej Rady Pokoju i wzywają społe­
czeństwo Dolnego Śląska do spotę- 
gowania wysiłków w walce o po­
kój przez realizację Planu 6-letnie­
go.

Młodzież podejm uje  
apel Rady Pokoju

Uchwały Światowej Rady Pokoju 
zmobilizowały robotniczą młodzież 
Śląska do jeszcze większych wysiłków 
w walce o trwały pokój i zwycięskie 
wykonanie Planu 6-letniego.

W związku ze zbliżającym się Świa­
towym Tygodniem Młodzieży, odbyło 
się w Chorzowie zebranie ponad 500 
młodych obrońców pokoju. Nowopo­
wstałe ZMP-owskie brygady produk­
cyjne przyjęły imiona czołowych bo­
jowników światowego frontu pokoju, 
podejmując równocześnie zobowiąza­
nia produkcyjne.

W ypowiedzi
p rzedstaw icie li
spo łeczeństw a

W dalszym ciągu napływają z ca­
łego kraju wypowiedzi popierające 
Apel i inne uchwały Światowej Ra­
dy Pokoju.

Rektor Politechniki Warszawskiej 
prof. Edward WARCHAŁOWSKI o-
świadczył:

„Żądanie zawarcia paktu pokoju 
pomiędzy pięciu wielkimi mocarstwa 
m.j wyraża wolę narodów całego 
świata. Setki milionów mężczyzn i 
kobiet wszystkich kolorów skóry 
podpiszą ten Apel.

Dla nas Polaków szczególne zna­
czenie ma rezolucja w sprawie po­
kojowego rozwiązania kwestii nie­
mieckiej. Od uregulowania tej spra 
wy zgodnie z postanowieniami pocz 
damskimi uzależnione jest zacho­
wanie i umocnienie pokoju. 
Franciszek BANASIK, pięciokrotny 

przodownik pracy z Zaodrzańskich 
Zakładów Konstrukcji Stalowych w 
Zielonej Górze, odznaczony orderem

„Sztandar Pracy" I-ej klasy stwier­
dza:

Uchwały berlińskiej sesji stały się 
podstawą do działania milionów pro­
stych ludzi — obrońców pokoju na 
całym świecie. Im więcej wzmaga się 
histeria wojenna imperialistów, tym 
bardziej winniśtny potęgować nasze 
wysiłki w obronie pokoju, mnożyć i 
zacieśniać szeregi obrońców pokoju.

Ludziom, uznającym tylko pra­
wo pięści — siły, trzeba przeciw­
stawić taką siłę milionów ludzi 
pracy, która porazi każdego, kto 
zechce przerwać twórczą pokojową 
pracę mąs.
Chłopka, Zofia MICHALSKA, zało 

życielka spółdzielni produkcyjnej w 
Jankowicach pow. Oleśnica mówi: 

Taki sam los jak Korei, chcą zgo­
tować imperialiści narodom Europy 
zbrojąc Niemcy Zach.. Musimy moc-

B  Dalszy ciąg 
na str. 2

2 JAK NALEŻY OCENIĆ PODPI­
SANY UKŁAD O DOSTAWACH 

TOWAROWYCH NA 1951 R. I JAK 
BĘDĄ KSZTAŁTOWAŁY SIĘ W 
ROKU 1951 OBROTY POLSKI Z 
ZSRR?

Podpisany protokół o wzajemnych 
dostawach towarowych na 1951 rok 
precyzuje i poważnie rozszerza kon­
tyngenty przewidziane w Umowie 
wieloletniej z 26.1.1948. r. i w Profó- 
kóle z. 29.VL1950.r., zmieniającym tę 
Umowę oraz decyduje o znacznym 
wzroście wymiany towarowej między 
Polska i Związkiem Radzieckim w 
1951 r.

Wachlarz towarów importowa­
nych z ZSRR do Polski w 1951 r. 
rozszerza się, a ilość ich znacznie 
wzrasta.
Otrzymamy cenne dostawy rud że 

laznych i manganowych, ferrosto- 
pów, metali kolorowych, syntetycz­
nego kauczuku, bawełny, produktów 
naftowych, apatytów, łożysk kulko­
wych, obrabiarek, samochodów, trak­
torów, motocykli oraz maszyn budo­
wlanych, rolniczych i innych. Import 
ze Zw. Radzieckiego niektórych ga­
tunków zbóż i tłuszczów przemysło­
wych uzupełnia nasze wzrastające za­
potrzebowanie na te artykuły, nie 
pokryte w całości produkcją krajo­
wą. Zw. Radziecki dostarcza również 
Polsce ryż, herbatę, tytoń i inne to­
wary.

W eksporcie z Polski do ZSRR 
utrzymuje się ten sam asortyment 
towarowy co w 1950 r. Wzrasta wy­
wóz wyrobów przemysłowych, prze­
de wszystkim środków transporto­
wych, w tym: parowozów, wagonów 
osobowych i towarowych.

Poza taborem kolejowym Polska 
eksportuje w 1951 r. do Zw. Radziec­
kiego węgieł, koks, wyroby hutnicze, 
tkaniny, wyroby przemysłu metalo- 
^ ego, chemikalia, szkło, papier, cu­
kier i inne.

_W czasie rozmów uzgodniono rów­
nież, ze Polska otrzymywać będzie 
pewną ilość towarów z ZSRR, w za­
mian za dostawy z Polski do Finlan­
dii, w ramach clearingu radziecko- 
polsko-fińskiego.

Tito zamierza błagać Anglosasów
o lekarstwo na... k ry zy s  gospod arczv

NOWY JORK (Obsł wł.) — Kores­
pondent „New York Times" w Bel­
gradzie, Handler donosi ni mniej ni 
więcej:

„Rząd jugosłowiański gotów jest 
wkrótce oficjalnie’ poinformować rzą­
dy USA i W. Brytanii, że jego za­
pasy istotnych surowców przemysło­
wych są bliskie wyczerpania i że wsku 
tek tego wiele fabryk zostanie zam­
kniętych w najbliższej przyszłości. Ju­
gosławia podkreśla, że zamknięcie 
tych fabryk spowodowałoby powszech 
ne bezrobocie i dalszą redukcję i tak 
już niskiego poziomu życia. Spowodo­
wałoby ono również poważne zabu­
rzenia socjalne w czasie, w którym 
Jugosławia na pewno na nie pozwolić 
sobie nie może. Rząd jugosłowiański 
prosić więc będzie USA i W. Brytanię 
o jak najszybszą interwencję".

„Przypuszcza się — pisze dalej ko­
respondent — że Belgrad za niezbędne 
minimum surowców potrzebnych na-

30 milionów dolarów. Chodzi tu głów­
nie o bawełnę, wełnę, benzynę i sma-
iy. Skarb Jugosławii nie ma żadnych 
rezerw twardej waluty, przy pomocy 
których mógłby zakupić chociażby mi­
nimalne ilości surowców".

Należy zaznaczyć, że na podsta­
wie danych Min. Handlu Zagranicz 
nego, obrót towarowy polsko * ra­
dziecki w 1950 r. był wyższy o 40 
proc. od obrotów 1949 r. W 1951 r. 
ten rekordów? poziom z 1950 r. u- 
legnie dalszemu podwyższeniu o 
około 25 procent.
Wzrost ten wyższy od wzrostu o» 

gółnych obrotów handlu zagraniczne 
go Rolski, zapl^iiowanęgo,. 
świadczy o dynamicznymi.''rozwóju 
gospodarczych stosunków Polski ze 
Zw. Radzieckim i o dalszym powięk­
szeniu udziału ZSRR w handlu' zagra 
nicznym Polski.

Pomoc Zw. Radzieckiego w dosta­
wach towarowych, obok wysiłku pol­
skiej klasy robotniczej, w decydują­
cy sposób gwarantuje wykonanie 
śmiałych założeń naszego Planu, co 
nabiera szczególnego znaczenia w o- 
becnym okresie, kiedy państwa kapi 
tałistyczne podejmują próby dyskry­
minacji handlu zagranicznego krajów 
obozu pokoju.

Umowy wieloletnie i oparte na 
nich układy na 1951 r., jakie Polska 
zawarła z ZSRR, czynią te próby 
bezskutecznymi i zwiększają naszą 
niezależność wobec państw kapitali­
stycznych.
O JAKIE ZAGADNIENIA ZAŁAT- 
u  WIONO Z DZIEDZINY DO­
STAW INWESTYCYJNYCH?

W dziedzinie dostaw inwestycyj­
nych, r. 1951 będzie rokiem bardzo

Ciąg dalszy 
na str. 2A

Polska Delegacja handlowa 
w y je c h a ła  do NRD

11 bm. wyjechała z Warszawy do 
Berlina polska delegacja handlowa—■ 
z wicemiń. Handlu Zagranicznego ob. 
Bajerem na czele w celu przeprowa­
dzenia rokowań w sprawie umów 
handlowych , i gospodarczych z NRD.

Strajk powszechny w Barcelonie
LONDYN (PAP). 12 bm. wybuchł 

w Barcelonie strajk powszechny. 300 
tys. robotników Barcelony porzuciło 
pracę na znak protestu przeciwko no­
wej zwyżce kosztów utrzymania oraz 
przeciwko głodowym płacom.

Wszystkie sklepy w Barcelonie są 
zamknięte, nie funkcjonuje transport 
miejski. Nieliczne taksówki, które po­
jawiły się w mieście, zostały zatrzy­
mane przez strajkujących. Nieczynne 
są również szkoły. Przed skle­
pami i fabrykami ustawiono pikiety.

ludności przed gmachem Rady Miej­
skiej.

Do miasta przysłano dodatkowe u- 
zbrojone oddziały wojskowe. Policja 
zaatakowała manifestującą przed Ra­
dą Miejską ludność, ciężko raniąc 
dziesiątki osób. Szpitale są przepeł­
nione rannymi.

W godzinach wieczornych policja 
przeprowadziła masowe aresztowania 
wśród robotników.

Mimo terroru, strajk trwa i rozsze^
tychmiast uważa równowartość około W południe odbyła się manifestacja rza się na okolice podmiejskie.

zaoszczędzić 540 tys. zł przez spala­
nie węgla tańszego.

Załoga zobowiązała się przez 
zmniejszenie spalania gazu w obu 
kotłowniach zaoszczędzić 1.700 zł o- 
raz przedterminowo wykonać zwięk­
szony o 40 proc. w stosunku do roku 
1950 plan produkcji energii elek­
trycznej.

Załoga elektrowni  »O łowianka« w Gdańsku
odpowiada na apel » S z ombierek«

Amerykanie bombardują swoich satelitów

N aród francuski
przeciw remilitaryzacji

PARYŻ. (PAP). — Akcja zbierania 
podpisów w ramach plebiscytu ogól­
nonarodowego przeciwko remilitary­
zacji Niemiec Zach. czyni znaczne po­
stępy. W departamencie Rhone zebra­
no dotychczas 150 tysięcy podpisów. 
W Grenoble mieszkańców złożyła 
dotychczas podpisy pod protestem 
przeciwko zbrojeniom niemieckim.

Pomyślnie przebiega akcja zbiera­
nia podpisów wśród chłopów francu­
skich W wielu wsiach francuskich 90 
— 95 proc. mieszkańców wypowiada 
się przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
Zach.
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Remilitaryzacja Japonii
p rzez  b a n k ie ró w  USA

LONDYN (PAP). Jak donosi tokij­
ski korespondent dziennika „Obser- 
ver“, w Tokio i Waszyngtonie opra­
cowywane są obecnie plany wykorzy­
stania przez St Zjednoczone poten­
cjału przemysłowego Japonii, 
kiem realizacji tych planów 
„ściślejsze zespolenie Japonii 
kiem antykomunistycznym".

Wśród przemysłowców japońskich 
panuje przekonanie, że Japonia otrzy­
ma pożyczką w wysokości 2.400 milio­
nów dolarów. Pożyczka ta ma być 
przeznaczona przede wszystkim na 
rozbudowę przemysłu metalurgiczne­
go i węglowego oraz na zwiększenie 
wydajności elektrowni.

Wyni- 
będzie 
z blo-

Rośnie potężny przemysł socjalistyczny
Olbrzymi kombinat bawełniany w Andrychowie
rozpocznie produkcję w r. b.

„W okresie 6-lecIa — mówił wicepremier Minc — zostańie w Polsce 
rozbudowany- wielki, socjalistyczny przemysł, potężna ekonomiczno - tech­
niczna baza socjalizmu w naszym kraju. W okresie tym we wszystkich 
działach gospodarki narodowej zostanie rozpoczęta budowa 1.425 wielkich 
obiektów, z czego do końca planu oddanych zostanie do użytku 1.287".

Obiekty te powstają już w wielu miejscowościach na terenie całego 
kraju. Jednym z nich jest kombinat przemysłu bawełnianego w Andry­
chowie w woj. krakowskim.

Budowa olbrzymich zakładów., któ­
re jeszcze w br. rozpoczną produkcję, 
zostanie całkowicie zakończona w o- 
statnim roku Planu 6-letniego.

Wiosenna akcja sanitarno-porządkow a
Uchwała Prezydium Rządu

W trosce o podnoszenie stanu zdro­
wotności w kraju, niezależnie od sy­
stematycznej działalności na tym od­
cinku, Prezydium Rządu zleciło radom 
narodowym zorganizowanie wiosen­
nej akcji sanitarno - porządkowej i 
wciągnięcie do niej szerokich rzesz.

Obronimy Pokój
B Dokończenie 

ze str 1
no poprzeć uchwały Rady Pokoju, a- 
by do tego nie dopuścić.

Każda z nas pójdzie z Apelem 
Rady Pokoju od chaty do chaty, 
będzie głosić prawdę demaskując 
podżegaczy do nowej wojny, zdo­
bywając nowyeh bojowników po­
koju. Głos nasz na pewno znajdzie 
drogę do serca każdego uczciwego 
człowieka".
Przewodniczący rady zakładowej 

wrocławskiej fabryki „Pa-Fa-Wag“ 
— Andrzej OGŁAIZA oświadczył: 

„Uchwała Światowej Rady Pokoju 
domagająca się niedopuszczenia do 
remilitaryzacji Niemiec Zach. ma 
szczególnie wielkie znaczenie dla 
wszystkich narodów sąsiadujących z 
Niemcami i dla samego narodu nie­
mieckiego.

Uchwały Rady Pokoju muszą 
być wykonane, bo wskazują jedy­
nie słuszną drogę do zabezpiecze­
nia pokoju, do zlikwidowania nie­
bezpieczeństwa nowej wojny w 
Europie".

D ziennikarze uj w alce 
z w rogą propagandą

Uczestnicy Walnego Krajowego 
Zjazdu Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P., 
przyjęli rezolucję, wyrażającą pełną 
solidarność z uchwałami III Kongresu 
M. O. D.

„W chwili, gdy knowania imperia­
listów i podżegaczy wojennych grożą 
ludzkości straszliwym niebezpieczeń­
stwem rozpętania nowej wojny świa­
towej — głosi rezolucja — dziennika­
rze polscy uważają, że najważniej­
szym i najszczytniejszym obowiąz­
kiem dziennikarza jest walka o po­
kój.

III Kongres M. O. D., stwierdził ko­
nieczność demaskowania i piętnowa­
nia tych dziennikarzy reakcyjnych w 
krajach kapitalistycznych, którzy w 
roli najmitów imperialistycznych sze­
rzą propagandę wrogą postępowi i 
pokojowi.

Dziennikarze polscy stwierdzają 
swą pełną solidarność z uchwałami III 
Kongresu M. O. D.

Dziennikarze polscy pomni stwier­
dzenia Prezydenta Bolesława Bieruta 
na VI Plenum KC PZPR, że „walka 
z fałszem propagandy imperialistycz­
nej wymaga od nas jeszcze większego 
i energiczniejszego wysiłku", postana­
wiają wytężyć wszystkie swe siły i u- 
miejętności w walce z propagandą 
wrogą interesom narodów i pokojo­
wi'* * * * * * * * * * 1.

Wiosenna akcja sanitarno - porząd­
kowa, która przeprowadzona zostanie 
w kwietniu br. obejmie m. in. takie 
prace, jak doprowadzenie do należy- 
tego porządku i estetycznego wyglą­
du ulic, placów publicznych, targo­
wisk i poszczególnych nieruchomości, 
przez usunięcie z nich nieczystości i 
odpadków, urządzania kwietników, 
trawników itp.

Uchwała Prezydium Rządu zaleca 
również doprowadzenie do należytego 
porządku zakładów pracy, mieszkań, 
szkół, zakładów żywienia zbiorowego 
itp., oraz uporządkowanie źródeł zao­
patrzenia ludności w wodę do picia, 
jak również uporządkowanie urządzeń 
do usuwania nieczystości.

Prezydia rad narodowych, włączą 
do prac sanitarno-porządkowych ko­
mitety blokowe i domowe, zalecając 
specjalne komitety w zakładach pra­
cy oraz organizacje związkowe, mło­
dzieżowe, kobiece i inne.

Kontrolę wykonania wiosennej 
akcji sanitarno - porządkowej prze­
prowadzą komisje zdrowia rad naro­
dowych, które powołają do przepro­
wadzenia tej kontroli przedstawicieli 
ludności pracującej oraz zapewnią w 
niej udział czynnika fachowo - lekar­
skiego.

Uroczystości w  CSR

w rocznicę układu z  Polską
PRAGA. (PAP). — 10 marca, w 

czwartą rocznicę podpisania polsko- 
czechosłowackiej umowy o przyjaźni 
i wzajemnej pomocy, w Teatrze Naro­
dowym w Bratysławie odbyła się pre­
miera sztuki Leona Kruczkowskiego 
— „Niemcy".

Staraniem Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko - Polskiej odbył się 
w Brnie wieczór, poświęcony czwartej 
rocznicy podpisania umowy polsko- 
czechosłowackiej.

Dwie kilkusetmetrowej długości 
hale przędzalni, dwie olbrzymie ha­
le tkalni i dwie wykończalnie, wiel 
kie magazyny, trzepalnia bawełny 
oraz kompleks budynków pomocni­
czych stanowić będą część przemy­
słową wielkiego obiektu.
Praca w przyszłym kombinacie bę­

dzie niemal zupełnie zmechanizowa­
na. Wszystkie działy produkcyjne po­
łączy sieć podziemnych korytarzy. U- 
możliwi to, przy pomocy urządzeń 
pneumatycznych i specjalnych wóz­
ków mechanicznych zaopatrzonych w 
dźwigi—całkowitą mechanizację tran­
sportu wewnątrzzakładowego. Wszyst­
kie działy produkcyjne otrzymają naj­
nowocześniejsze, wydajne, precyzyjne, 
a jednocześnie łatwe w obsłudze ma-

szyny. Szeroko rozbudowana sieć syg­
nalizacyjna różnokolorowych świateł 
oraz mikrofonów i głośników, łącząca 
działy produkcji między sobą i z kie­
rownictwem, usprawni organizację 
pracy.

Zamiast cementowych podłóg, w 
halach fabrycznych układa się par­
kiety. Specjalna aparatura usuwać 
będzie pył powstający przy produkcji. 
Urządzenia klimatyzacyjne pozwolą 
na stałe utrzymywanie świeżego po­
wietrza i niezmiennej temperatury. 
Hale produkcyjne oświetlone będą 
najzdrowszym dla oczu światłem ja­
rzeniowym.

W sąsiedztwie zakładów zakończo­
no już budowę pierwszej kolonii przy­
szłego osiedla mieszkaniowego. Rów­
nocześnie z budową hal przemysło­
wych wznosi się budynki socjalne jak 
dom kultury, świetlicę, ambulatoria i 
gabinety lekarskie, łaźnie i natryski. 
Załoga fabryki będzie korzystać z ba­
senu pływackiego i stadionu sporto­
wego. W jednej z sąsiednich miejsco­
wości podgórskich istnieje już fabry­
czny ośrodek wypoczynkowy. Ponie­
waż większość załogi przyszłych za­
kładów stanowić będą kobiety, wybu­
dowany zostanie również żłobek, 
przedszkole oraz poradnia dla matki 
i dziecka.

Pokojowa inicjatywa Światowej Rady

znajduje poparcie narodów świata
PRAGA (PAP). Zw. Pisarzy Cze­

chosłowackich ogłosił rezolucję, w 
której popiera uchwałę światowej 
Rady Pokoju w sprawie zwołania 
międzynarodowych konferencji pisa­
rzy, artystów i uczonych w celu o- 
mówienia problemów rozwoju kultu­
ry narodowej i międzynarodowej 
współpracy kulturalnej.

Pisarze czechosłowaccy wzywają 
ludzi dobrej woli na całym świecie, 
aby ze wszystkich sił poparli wielką 
pokojową inicjatywę Światowej Ra­
dy Pokoju.

SOFIA (PAP). 10 bm. odbyło się 
w Sofii walne zebranie Zw. Pisarzy. 
Uczestnicy zebrania postanowili zło­
żyć podpisy- pod apelem Światowej 
Rady, domagającym się zawarcia 
paktu pokoju między pięciu mocar­
stwami.

OSLO (PAP). W licznych miastach 
Norwegii i w osiedlach wiejskich od­
bywają się wiece i zebrania, na któ­
rych przedstawiciele komitetów ob­
rońców pokoju oraz organizacji mło­
dzieżowych i kobiecych referują hi­
storyczne uchwały pierwszej sesji 
światowej Rady Pokoju.

PARYŻ (PAP% W miejscowości 
GenneviUiers pod Paryżem odbył się 
zjazd, w którym wzięło udział prze­
szło 30 tys. delegatek organizacji ko­
biecych z całej Francji

Naród niemiecki pragnie pokoju i jedności
O dezw a KPD do ludności Niemiec Zach.

BERLIN. (PAP). — Na zjeździe Komunistycznej Partii Niemiec, który 
odbył się w pierwszych dniach marca w Monachium, uchwalono odezwę do 
ludności Niemiec Zachodnich. W odezwie czytamy m. in.:

Niemcy i Niemki! Młodzieży nie­

»Zmiana« statutu okupacyjnego Niemiec Zach.
nowym manewrem podżegaczy wojennych

kami odwetu w Bonn, przygotowa­
nie ich formalnego przystąpienia do 
bloku atlantyckiego, jeszcze większe 
ujarzmienie Niemiec Zachodnich 
przez imperializm anglo - amerykań­
ski.

Ludność Niemiec Zach. powinna 
jeszcze bardziej nieugięcie walczyć
0 pokój. Musimy stanowczo zwal­
czać wszelkie próby siania niena­
wiści między nami a państwami są­
siednimi, a przede wszystkim mię­
dzy nami a Polską, Czechosłowacją
1 Francją. Amerykańscy podżegacze 
wojenni oraz ich żądni odwetu a- 
genci w rodzaju Adenauera i Schu- 
machera usiłują drogą propogandy 
przeciwko granicy na Odrze i Nysie 
przygotować nową zbrodniczą woj­
nę przeciwko Z w. Radzieckiemu, 
krajom demokracji ludowej i NRD. 
Jednakże wojny pragną tylko agre­
sywne siły St. Zjednoczonych, 
Anglii i Francji. Koszty tej wojny 
ma ponieść naród niemiecki. 
Komunistyczna Partia Niemiec wzy­

wa wszystkich patriotów do zjedno­
czenia się i do stanowczej walki prze­
ciwko remilitaryzacji. Komunistyczna 
Partia Niemiec domaga się tego, czego 
pragnie cały naród niemiecki: pokoju, 
demokracji oraz jedności i pokojowe­
go rozwoju Niefniec.

Dlatego też chcemy, aby przedsta­
wiciele Niemiec Wschodnich i Za­
chodnich zasiedli przy jednym stole 
i uzgodnili wszystkie sprawy, doty­
czące całych Niemiec. Uczynimy 
wszystko co w naszej mocy, by prze­
prowadzić referendum ludowe pod 
hasłem: „CZY WYPOWIADASZ SIĘ 
PRZECIWKO REMILITARYZACJI 
ORAZ ZA ZAWARCIEM TRAKTA­
TU POKOJOWEGO Z NIEMCAMI W 
ROKU 1951?“.

Żądania nasze są żądaniami każ­
dego uczciwego Niemca. By je wy­
walczyć, by ocalić pokój i uratować 
naród — Partia Komunistyczna go-

r towa jest ponieść każdą ofiarę. Na­
przód wraz z Komunistyczną Partią 
Niemiec do walki o pokój, demo­
krację, jedność i pokojowy rozwój 
Niemiec!

O deziua do uw ięzionych  
bo jow ników  o pokój

BERLIN. (PAP). — Na zjeździe Ko­
munistycznej Partii Niemiec (KPD), 
uchwalono odezwę do młodych bo­
jowników o pokój, uwięzionych w 
Niemczech Zach. za ich walkę w 0- 
bronie pokoju i o zjednoczenie Nie­
miec.

Wasza ofiarna walka stała się na­
tchnieniem dla innych bojowników o 
pokój — stwierdza odezwa. — Nowe 
siły zajmują wasze miejsca.

Komuniści wraz ze wszystkimi prze 
ciwnikami remilitaryzacji, ze wszyst­
kimi patriotami i bojownikami o po­
kój będą walczyli nieugięcie o wasze 
uwolnienie i przyjdą z pomocą wa­
szym rodzinom. Walczycie o słuszną 
i szlachetną sprawę. Nie może być 
wątpliwości, że front pokoju jest rów­
nież w Niemczech Zach. silniejszy od 
obozu wojny.

Pod przewodem Zw. Radzieckiego i 
wielkiego chorążego pokoju Stalina — 
pokój zwycięży wojnęl".

Uczestniczki zjazdu uchwaliły re­
zolucję, potępiającą przygotowani! 
wojenne obozu imperialistycznego i 
domagającą się położenia kresu re­
militaryzacji Niemiec Zach.

RZYM. (PAP). — Kierownictwo 
Włoskiej Partii Socjalistycznej wyda­
ło komunikat, w którym stwierdza, ii 
Włoska Partia Socjalistyczna przyłą­
cza się do apelu Światowej Rady Po­
koju i zobowiązuje się pozyskać dla 
tego apelu poparcie najszerszych mai
Uchwały n iem ieck ich  
obrońców  pokoju

BERLIN. (PAP). — W Berlinie od­
było się posiedzenie Niemieckiego Ko­
mitetu Bojowników o Pokój w celu 
omówienia uchwał sesji Światowej 
Rady Pokoju. Komitet przyjął jedno­
myślnie rezolucję, która głosi m. in.j 

Członkowie Niemieckiego Komitetu 
Bojowników o Pokój witają uchwały 
przyjęte przez Światową Radę Poko­
ju na sesji w Berlinie oraz zobowią­
zują się do zaznajomienia z nimi 
wszystkich warstw ludności niemiec­
kiej i do pracy na rzecz ich realizacji.

Niemiecki Komitet Bojowników o 
Pokój przyjął z zadowoleniem do wia­
domości deklaracje Izby Ludowej 
NRD i Rady Narodowej Frontu Naro­
dowego Niemiec Demokratycznych w  
sprawie uchwał Światowej Rady Po­
koju. Członkowie Komitetu uważają 
apel Izby Ludowej do parlamentu 
związkowego w Bonn za cenny wkład 
w dzieło pokojowego uregulowania, 
problemu niemieckiego.

Demiiitaryzacja i demokratyzacja 
Niemiec, przywrócenie jedności 
Niemiec, zapewnienie wolności han­
dlu zagranicznego i wolnego rozwo­
ju produkcji pokojowej, wycofani® 
wojsk okupacyjnych w  ciągu roki* 
od chwili podpisania traktatu poko­
jowego — żądania te odpowiadają 
interesom całego narodu niemiec­
kiego. — Wzywamy wszystkich 
Niemców w Niemczech wschodnich 
i zachodnich do walki o zadośćuczy­
nienie tym żądaniom".
Na posiedzeniu uchwalono również 

rezolucję w sprawie przygotowań do 
międzynarodowego festiwalu młodzie­
ży i studentów, który odbędzie się w 
Berlinie latem br.

Z b rodn icza  n ap aść
faszy stó w  b e lg ijsk ich

BRUKSELA (PAP) Faszyści belgij­
scy podłożyli sześć bomb na sali, 
gdzie odbywało się zebranie kobiet 
belgijskich — obrończyń pokoju. Trzy 
bomby wybuchły w czasie zebrania, 
lecz na szczęście nikt z obecnych ni* 
został ranny. .

KRONIKA POLITYCZNA
P rezes R ady M inistrów  J. C yrankiew ie* 

p rz y ją ł w  P rezyd ium  R ady M inistrów  12 
bm. Posła N adzw yczajnego i M in istra  Pel 
nom ocnego N orw egii p. L a u ritz  G rón- 
volda.

W wyniku polityki zbrojeń na Zachodzie:

680 wielkich firm francuskich wy­
kazało w 1947 r. zysk przeszło 18 mi­
liardów fr., a w 1949 — ponad 51,5

Z DNIA NA DZIEŃ

NAGLĄCY LIST
Amerykańska agencja „ United 

Press" informuje, że „wysoki komi­
sarz USA" wystosował do „kanclerza" 
Adenauera „naglący list". Do czegóż 
to Mac Cloy szwagra swego tak przy­
nagla? „United Press" bynajmniej nie 
robi z tego tajemnicy. Pisze szczerze
i otwarcie, że „Mac Cloy zapropono­
wał w liście nowy, drastyczny pro­
gram gospodarczy, mający na celu o- 
panowanie drugiego już w ciągu 6 
miesięcy wielkiego KRYZYSU FI­
NANSOWEGO Niemiec Zachodnich 
oraz całkowite przestawienie produk­
cji na cele ZBROJENIOWE".

Niezła to recepta — przy pomocy 
zbrojeń leczyć kryzys finansowy, wy­
buchający raz po raz właśnie na sku­
tek uprawiania polityki remilitaryza- 
cyjnej! Kuracja „klin — klinem" ma 
na względzie wszystko, tylko na pew ­
no nie zdrowie „pacjenta". Dlatego 
też musimy tym razem całkowicie zgo 
dzić się z opinią agencji amerykań­
skiej, która przyznaje, że nagląca 
„propozycja" Mac Cloy‘a znowu „prze 
prowadzona będzie kosztem ograniczę 
nia produkcji towarów konsumpcyj­
nych i uderzy mocno w szarego czło­
wieka".

Czemu to jednak tak zazwyczaj zgo 
dni szwagrowie porozumiewają się te­
raz nie na łonie rodziny, lecz — ko­
respondencyjnie? Czyżby Adenauer za 
niedbał wykonywania obowiązków, 
powierzonych mu „konstytucyjnie"?

Bynajmniej. Śmiało nawet może
szczycić się osiągnięciami!...

Dziennik „Tagłiche Rundschau" pu 
blikuje właśnie szczegółowe dane w 
tej mierze. Wynika z nich najwyraź­
niej, że do końca 1950 r. uruchomio­
no w Trizonii PONAD 100 zakładów 
przemysłu wojennego. Produkcją sa­
molotów i motorów zajmują się tak 
„szanowne" firmy jak: „Man“ w Augs 
burgu „Janker Flugzeugmotoren- 
bau" w Bodenshausen, „KSoekner 
Flugmotorenwerke" w Hamburgu, 
,,Zeppelin werke" w Friedrichsha- 
fen, czy też „Atlaswerke" w Elms- 
horn, że już nie wspomnimy o innych. 
Łodzie podwodne i części do nich pro­
dukuje się w zakładach „Junkersa" w 
Monachium, w „Elektrometalurgie" 
(Reutlingen), ba, nawet w zachodnio- 
berlińskiej „Askania"! Fleissburskie 
„Schiffbau und Maschinenbau" budu 
ją na razie małe okręty, ale za to sto­
cznie okrętowe „Wulkan" w Bremie, 
otrzymawszy ostatnio wspaniałe wy­
posażenie z USA, rozpoczynają właś­
nie budowę wielkich okrętów. Nie 
można także narzekać na zastój w pro 
dukcji broni artyleryjskiej i amuni­
cji. Czego w tej dziedzinie nie robi 
„Bochumer Verein fur Gusstahl Fa- 
brikation", doskonale wykonuje „Ge- 
schossfabrik Bochumer Verein“ w tym 
że Bochum, czy też „Ililger" w Rhein 
brohL Skompletowawszy po ostatnich 
amnestiach ciało dyrektorskie, jak na 
leży, nie próżnują także fabryki kon­
cernu L G. Farben — z radością oro-

W zrost zysków  w ielk ich  k ap ita lis tó w —
wzrost nędzy mas pracujących

PARYŻ. (PAP). — Polityka przygotowań wojennych, prowadzona przez 
reakcyjne rządy francuskie, sprzyja wzrostowi zysków wielkich kapitalistów 
kosztem coraz większej nędzy mas pracujących.

miliarda fr. W 1950 r. wielcy kapitali­
ści zagarnęli tytułem zysków prawie 
60 proc. dochodu narodowego.

Według komunikatu związków za­
wodowych, w okręgu paryskim ponad 
200 tys. ludzi jest pozbawionych pra­
cy. 50.638 próśb o pracę zostało zała­
twionych odmownie.

Realna wartość płacy roboczej we 
Francji spadła, a wzrost cen trwa w 
dalszym ciągu. Na skutek 65 proc. 
podwyżki cen papieru, podniesiono 
ceny dzienników.

RZYM. (PAP). — W rezultacie stale 
wzrastającej drożyzny we Włoszech, 
siła nabywcza lira spadła w ciągu 0- 
statnich 5 miesięcy o dalsze 12,7 proc.

OTTAWA. (PAP). — Koszty utrzy­
mania w Kanadzie wzrosły w porów­
naniu z 1939 r. o przeszło 75 proc.

'NOWY JORK. (PAP). — Zyski a- 
merykańskich koncernów zbrojenio-

dukują dynamit i gazy trujące. A 
Krupp, jak wiemy, też powrócił do 
„czynnej służby".

Więc... „mein Liebchen, was wlllst 
Du noch mehr?!...

A jednak Mac Cloy ciągle Jeszcze 
chce czegoś więcej. Więcej, niż sam 
Adenauer? Nie przesadzajmy! Oby­
dwaj szwagrowie zasługują wspólnie 
na palmę pierwszeństwa. Rzecz w 
tym, że w Paryżu toczą się pośród za­
interesowanych obrady na temat „ar 
mii europejskiej" z udziałem „kontyn 
gentów" i potencjału zbrojeniowego 
Trizonii. I właśnie szwagier Adenauer 
upatrzył „stosowną chwilę", aby się 
trochę potargować. W zamian za „od­
powiedni wkład" pragnie uzyskać jak 
największe „koncesje" i to nie doty­
czące tym razem udziału w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, lecz — 
„równouprawnionego udziału" w im­
prezie atlantyckiej i jej domniema­
nych rezultatach. Nagląca „propozy­
cja" Mac Cloy‘a, przesłana do Bonn 
akurat podczas rozmów o „armii eu­
ropejskiej", to memento dla Adenaue­
ra — żeby, pamiętając o prawach, nie 
zapominał o obowiązku maksymalne­
go rozkręcenia produkcji zbrojenio­
wej!...

Nie ulega wątpliwości, że „strony", 
uczestniczące w tych przetargach mię 
sno-towarowych, mają wielką skłon­
ność do dogadania się. 2e im to nie 
wyjdzie na zdrowie — to inna spra

Program t. zw. pomocy amerykańskiej
narzędziem wojny i agresji

NOWY JORK. Na plenum Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ toczyła 
się dyskusja nad rozszerzonym programem pomocy technicznej i finanso­
wania rozwoju ekonomicznego zacofanych krajów, jak rówmież nad spra­
wozdaniem Międzynarodowego Banku Odbudowy.

W dyskusji zabrał głos szef delegacji radzieckiej Czornyszew, stwier­
dzając m. in.:

Zw. Radziecki uważa, że program 
pomocy technicznej i finansowania 
rozwoju ekonomicznego mało rozwi­
niętych krajów winien przyczynić się 
do rozwoju wewnętrznych zasobów 
tych krajów, ich własnego przemysłu 
i rolnictwa, do umocnienia ich nieza­
leżności ekonomicznej, nie powinien 
natomiast wiązać się z żądaniem udzie 
lenia przywilejów politycznych, eko­
nomicznych lub militarnych krajom 
okazującym pomoc. Polityka podpo­
rządkowania gospodarki mało rozwi­
niętych krajów, prowadzona obecnie 
zwłaszcza przez St. Zjednoczone w 
formie tzw. „pomocy” w myśl osła­
wionego czwartego punktu programu 
prezydenta Trumana, nie ma nic 
wspólnego z programem pomocy te­
chnicznej ONZ; z zasadami i z celami 
tego programu i z ogólnymi zasadami 
ONZ. Dwuletnia praktyka wykazała, 
że plan prezydenta USA jest sprzecz­
ny z interesami mało rozwiniętych 
krajów, a zmierza do dalszego rozsze 
rżenia ekspansji ekonomicznej USA 
w celu przygotowania wojny i milita 
ryzacji gospodarki tych krajów.

Delegacja Z w. Radzieckiego uważa, 
że pomoc finansowa i techniczna po­
winna przyczyniać się do rozwoju ma 
ło rozwiniętych krajów w kierunku 
ich samookreślenia narodowego oraz 
niezawisłości — niezawisłości nie tyl­
ko politycznej, lecz i ekonomicznej, bę 
dącej podstawą -wszelkiej rzeczywi­
stą) niezawisłości.

Przedstawiciel Polski — dr Suchy 
napiętnował grabieżczą politykę mo 
nopołi amerykańskich w krajach e-

wa. Pamiętać bowiem należy, że DIA- proc.

wych wzrosły w 1950 r. w porówna­
niu z 1949 r. o przeszło 50 proc. W 
tjTn samym czasie przeszło połowa o- 
bywateli St. Zjednoczonych ptrzymu- 
je zarobki o 25 — 30 proc. niższe od 
minimum kosztów utrzymania.

Tzw. Urząd dla Spraw Produkcji 
przyznał wielkim koncernom ulgi 
podatkowe na sumę 2 miliardów 
doi. i zamierza udzielić dalszych ulg 
w kwocie 6 miliardów doi. W ten 
sposób podatki, które koncerny te 
miały zapłacić, będą pokryte przez 
amerykańskie masy pracujące. Po­
datki w obecnym budżecie St. Zjed­
noczonych są już 8-krotnie wyższe, 
niż w 1939 r.
BERLIN. (PAP). — W Hamburgu

ceny chleba wzrosły przeciętnie o 20 
proc.

GNOZOWANIE choroby atlantyckiej 
i przeprowadzanie KURACJI uzdro- 
wieńczych należy DO NARODÓW, a 
nie do agentów Wall Street w rodza­
ju szwagrów — Mac Cloy‘a i Ade­
nauera. FAL.

Minister finansów rządu Adenauera 
oświadczył, że opracowuje projekt u- 
stawy, podwyższającej'globalną sumę 
podatków, płaconych przez ludność 
Trizonii, do 1.3 miliarda marek rocz­
nie.

Z e  ś w i a t a
ZAKOŃCZENIE TARGÓW LIPSKICH
L IPSK . W niedzielę  zakończy ły  się w 

L ipsku tegoroczne ta rg i w iosenne. P od­
czas targów  zaw arto  tra n sa k c je  na łączną 
sum ę 230 m ilionów  m arek .
DE GASPERI i SFORZA W LONDYNIE

RZYM. P re m ie r  w łosk i De G asperi i 
m in iste r S praw  Zagrariicznycłi Sforza u - 
dali się l l  bm . do L ondynu , gdzie p rz e ­
prow adzą rozm ow y z A ttlee i M orriso- 
nem . A gencja  A nsa stw ierdza , że w roz­
m ow ach tych  poruszane  będą sp raw y  do­
tyczące Włoch i W. B ry tan ii ja k  rów nież 
sp raw a w olnego obszaru T ries tu .

STRAJK POWSZECHNY W TUNISIE
TUNIS. W T unisie  odbył się 24-godz. 

s tra jk  na znak  p ro testu  przeciw ko  re p re ­
sjom  francu sk ich  w ładz ko lon ia lnych  w 
M aroku. W s tra jk u  w zięli udział doke- 
rzy, górnicy  oraz robo tn icy  w ielu  innych  
zawodów. Do s tra jk u  przyłączyli się rów ­
nież kupcy  arabscy , k tó rzy  zam knęli 
sk lepy . '

konomlcznie zacofanych. Monopoli 
te — stwierdził mówca — stosują 
tzw. czwarty punkt programu pre­
zydenta USA i inne formy „pomo­
cy", by wyciskać % tych krajów o- 
gromne zyski, uzależniać je od sie­
bie i przekształcać je w bazy wo­
jenne dla napaści na Zw. Radziecki, 
kraje demokracji ludowej i Chińską 
Republikę Ludową.

Dostawy dla Nowej Huty
A Dokończenie 

ze str. 1
poważnego natężenia prac projekto­
wych, wykonywanych przez doś­
wiadczonych specjalistów radzieckich 
i jednocześnie rokiem znacznego wzoro 
stu dostaw urządzeń i maszyn z 
ZSRR. W związku z tym przedysku­
towano i załatwiono szereg spraw 
związanych z realizacją umów inwe­
stycyjnych, a w szczególności spraw 
dotyczących projektowania \ dostaw 
dla kluczowego obiektu Planu 6-let- 
niego — Nowej Huty.

Ustalono harmonogramy przekazy­
wania dokumentacji technicznej i za­
warto szczegółowe kontrakty na do­
stawy urządzeń dla Nowej Huty w r. 
bież.

Należy stwierdzić, że radziecki* 
władze oraz organizacje projektują­
ce, przemysłowe i handlowe przywią 
żują olbrzymią wagę do budowy No­
wej Huty i okazują jej jak najdalej 
idącą przyjacielską pomoc.
' Poza tym w toku rozmów ustalo­

no środki do ściślejszego powiązania 
prac projektowanych, przeprowadza/* 
nych w Zw. Radzieckim z wykonaw­
stwem w kraju.

Podpisane w Moskwie protokoły 
i przeprowadzone rozmowy są dal­
szym krokiem do zacieśnienia i roz 
woju ekonomicznych stosunków 
między krajem zwycięskiego socja­
lizmu — Zw. Radzieckim, a Polską 
Ludową.

Stosunki te opierają się na stali­
nowskiej zasadzie braterskiej po­
mocy, szerokiej przyjacielskiej 
współpracy i dążeniu da szyb­
kiego, pokojowego rozwoju obu 
krajów. Dlatego też decydująco 
przyczvniają się one do przyspie­
szenia budownictwa socjalizmu w  
Polsce i służą dziełu umocnienia 
pokoju światowego.

MOSKWA (PAP). „Prawda" w ar­
tykule pt. „Nowy manewr mocarstw 
zachodnich" pisze o niedawnej „zmia 
nie" tzw. statutu okupacyjnego Nie­
miec. Zach. w zamian za co zwolen­
nicy odwetu z Bonn uznali przedwo­
jenne i powojenne długi Niemiec. 
Zobowiązali się oh} również dostar­
czać mocarstwom zachodnim surow­
ców strategicznych i urządzeń prze­
mysłowych dla celów wojennych. 
Jednocześnie St. Zjednoczone, Anglia 
i Francja pozwoliły tzw. republice 
federalnej na utworzenie „Minister­
stwa Spraw Zagranicznych".

Za parawanem „zmiany" statutu 
okupacyjnego — pisze dziennik — 
kryje się w istocie rzeczy przyśpie­
szenie tempa remilitaryzacji Niemiec 
Zach., spisek wojenny ze zwolenni-

— Niemcy i Niemki! Młodzieży nie­
miecka! Ojczyzna nasza jest w wiel­
kim niebezpieczeństwie.

Wskutek prowadzonej w szaleń­
czym tempie remilitaryzacji, naród 
nasz może zostać wciągnięty do nowej 
wojny. Kapitaliści amerykańscy chcą 
wykorzystać Niemców i przemysł nie­
miecki dla swych zbrodniczych pla­
nów wojennych.

Większość narodu niemieckiego 
pragnie gorąco pokoju i tylko niewiel­
ka klika obcych i niemieckich speku­
lantów, bogacąca się na dostawach 
wojennych, chciałaby zarobić na cier­
pieniach naszego narodu, na krwi na­
szej młodzieży. Nie ulega wątpliwości, 
że próby bankierów amerykańskich 
zdobycia panowania nad światem roz­
biją się o niezwyciężony światowy 
front pokoju, któremu przewodzi Zw. 
Radziecki.

Amerykańscy podżegacze wojenni 
usiłują wmówić ludności Niemiec 
Zach., że Zw. Radziecki zagraża rze­
komo pokojowi. Jest to potworne 
kłamstwo, ulubione kłamstwo faszy­
stów, którego chwytają się obecnie 
podżegacze wojenni, żeby maskować 
swe zbrodnicze plany.
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Przeciw remilitaryzacji w Niemczech Zach.

„Przygotowania wojenne —  są ma sowymi grobami dla Niemców"  —  
pod tym hasłem odbyła się w Sztuttgarcie demonstracja młodzieży prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich.

Na zdjęciu widzimy młodzież niosącą trumnę z wypisanym na niej 
powyższym hasłem. Pochód otwiera młodzieniec ze skrępowanymi rę­
kami, symbolizujący proamerykańską politykę rządu w Bonn. Ciągnie 
on wózek, naładowany ciężarami, które Adenauer nakłada na społe­
czeństwo zachodnie-niemieckie, jak np.: zwyżka cen na artykuły co­
dziennej potrzeby, zwyżka podatków itp. Na wózku napis „Ja chcę 
wojny". Foto Film Polski.

NAJPROSTSZY APEL
o Pakt Pokoju 5 wielkich mocarstw

Równolegle z agresją Stanów Zjed­
noczonych w Korei, trwają przygo­
towania wojenne imperialistów ame­
rykańskich w Europie. Depesze do­
noszą codziennie o nowych zbrod­
niarzach wojennych zwolnionych 
z więzień w Trizonii, o nowych 
zakładach przemysłu zbrojeniowego 
uruchomionych w  Zagłębiu Ruhry,
0 nowych konszachtach Kruppów, 
Eisenhowerów, Guderianów i Mc 
Cloy'ów. Z polecenia Wall Street ro­
bią oni co mogą, by przyśpieszyć od­
budowę hitlerowskiego Wehrmachtu
1 by otworzyć nowe źródła zysków 
dla Morganów 1 Rockefellerów.

Kto zażegna w o jn ę?
W tej pełnej napięcia i groźby sy 

tuacji narody świata zadają pytanie: 
kto zażegna nową wojnę? Kto unie­
szkodliwi garstkę kapitalistycznych 
szaleńców, pchających świat do woj­
ny? Przed 5—6 laty wielu ludzi 'od­
powiedziałoby na te pytania: na stra 
ży pokoju stoi Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, do jej zadań należy 
troska o pokój i  bezpieczeństwo 
świata.

O k a ż d y  »kęs<< węgla

»Szombierki« zaczęły od remontów
(Od własnego korespondenta)

Szombierki, w marcu.
Widziałem tych z Szombierek. Z 

Elektrowni. Tych — co rzucili towa­
rzyszom z Krakowa wyzwanie: „Kto 
będzie lepszy, kto więcej zaoszczędzi 
węgla dla socjalizmu, dla ojczyzny, 
dla narodu, dla pokoju!".

Zacząłem szukać wśród załogi tego 
jednego czy dwóch, którzy wystąpili 
z inicjatywą. Oczywiście przede wszy­
stkim wśród, palaczy. Powiadali mi o 
nich, że to palacze wysokiej klasy, 
że jeśli zechcą — to tak pokierują 
ogniem, że „komin puszczać będzie 
kółka dymu".

Ale „inicjatora" nie znalazłem. Ini­
cjatorem bowiem była — cała zało­
ga.

— To jest nasz wspólny wysiłek — 
odpowiadają — to nasza organizacja 
partyjna z sekretarzem St. Przybył- 
ką to dyr. W. Molikiewicz, to kierów 
nik oddziału kotłowego Krywuta, to 
cała brygada remontowa kotłów, bry 
gada remontowa turbin, to wreszcie 
wszystkie inne działy. , ,

Palacz Łukaszek wyłożył mi osta­
tecznie całą sprawę- w ten sposób:

P rzed  2 lały
•— Po mowie wicepremiera Minca 

o zadaniach na rok 1951 omawialiś-

P rz y g o to w a n ia  
do ak cji s iew n ej

Wszystkie państwowe i spółdzielcze 
ośrodki maszynowe zakończyły już 
remonty maszyn i narzędzi rolni­
czych. Z warsztatów TOR napływa­
ją meldunki o przedterminowym wy­
konaniu planów napraw traktorów 
na I kwartał b.r. Obecnie przygoto­
wania siewne skupiają się przy do­
stawach nasion kwalifikowanych, na­
wozów sztucznych, części zamiennych 
dó maszyn, narzędzi rolniczych itd.

Charakterystyczną cechą przygoto­
wań do wiosennej kampanii, siewnej 
jest wielkie zainteresowanie się mało 
i średniorolnych chłopów pracą spół­
dzielni produkcyjnych. W gromadach, 
gdzie istnieją już spółdzielnie produk 
cyjne mało i średniorolni chłopi chcą 
się wzorować na pracy gospo­
darstw zespołowych i w tym celu za­
sięgają od członków spółdzielni pro­
dukcyjnych rad i wskazówek.

my na zebraniach partyjnych i w 
grupach związkowych sprawę zmniej 
szenia kosztów własnych i obniżenia 
norm zużycia materiałów. Na ostat­
niej z takich narad postanowiliśmy 
zużyć w tym roku węgla o 5 proc. 
mniej, niż w roku 1950.

Ale zaczęliśmy już dawniej. Począt 
ku szukajcie.... — chwilę namyśla się 
— chyba w brygadzie remontowej. 
Bo remonty kotłów mają u nas decy­
dujące znaczenie dla gospodarki wę­
glem. A było to — już dwa lata te­
mu.

Po zainicjowaniu przez komórkę 
partyjną, w marcu 1949 r. współza­
wodnictwa między brygadami remon 
towymi kotłów i turbin o skrócenie 
czasu remontów największych jedno­
stek — zmniejszono czas postoją ko­
tłów tak wybitnie, że produkcja 
Elektrowni wzrosła o 30 proc.

Jako pierwsi zaczęli mistrz Krywu- 
tą oraz robotnicy: Ryszard Kraśniow 
ski, Mikołaj Koropis i Wilhelm Bo- 
ronowski. Później przyłączyli się: 
August Reiner oraz młodzieżowcy — 
Henryk Stypułkowski, Józef Paściak. 
Za nimi poszli inni.

Wynik? Od dwóch lat Szombier­
ki biją wszystkie elektrownie w 
dziedzinie remontów szybkościo­
wych. Remont kotłów zmniejszono 
z 80 na 20 dni.
Część zasługi przypada też racjona- 

lizatorowowi Wiktorowi Grawińskie- 
mu, który wynalazł lepszy kształt ce­
gieł na sklepienia.

Jeżdżą już z Szombierek do innych 
zakładów remontować kotły. Byli w 
Zabrzu, dwa razy w Szczecinie itd. 
Wreszcie udało im się zaplanować 
remonty na 1951 r., w czasie o 20 
proc. krótszym, niż to przewiduje 
norma.

23 zobowiązania
Zaczęło się więc od remontów ko­

tłów, a dziś w całym zakładzie pod­
jęto 23 różne zobowązania, które w 
sumie mają dać globalną oszczęd­
ność: 5 proc. zużycia węgla mniej, niż 
w 1949 r.

Powodzenie pierwszej akcji zmobi­
lizowało i zachęciło innych do szuka 
nia nowych sposobów zapobiegania 
marnotrawstwu. A że wszystko kon­

centrowało się właśnie wokół kotłów

i węgla, więc stąd właśnie musiała 
wyjść odpowiedź na apel wicepre-' 
miera Minca. Wszystkie wydziały, 
chcąc przyczynić się do wielkiego 
dzieła, obiecały pomoc kotłom. Ta 
chęć scemecitowała caf.tą załogę za­
kładu do tego stopnia, że w rezulta­
cie zaoszczędzili w styczniu i lutym 
br. 1.800 ton węgla. Zaoszczędzili 
wszyscy, więc dziś mówią o sobie 
tylko: „my, Elektrownia Szombierki".

Szombierki uniknęły też błędu nie­
doceniania roli inteligencji technicz­
nej i majstrów. Majster jest tu waż­
nym ogniwem harmonizującym wy­
siłki robotników, pomagając im i za­
chęcając do szukania nowych dróg.

Jasne, że taka atmosfera socjali­
stycznego współzawodnictwa, obej­
mującego całą załogę Szombierek —- 
mogła powstać tylko na gruncie świa 
domej politycznej postawy robotni­
ków. Robotnicy Szombierek widzą 
wyraźnie, że najlepszą pomoc okażą 
ojczyźnie i narodowi, jeśli nie zmar­
nują ani „kęsa" węgla.

Przed odjazdem spojrzałem jeszcze 
raz w górę. Z komina Elektrowmi 
Szombierki wznosił się lekki pióro­
pusz jasnego dymu — oznaka oszczęd 
nego spalania węgla, ..widomy mier­
nik wysiłku palaczy.

Marian Sarama.

K om isji S ejm o w ej
Sejmowa Komisja Planu Gospodar­

czego i Budżetu rozpatrzyła 12 bm. 
dekret z 21 września 1950 r., zmienia­
jący ustawę o zmianie organizacji na­
czelnych władz gospodarki narodowej. 
Referentem dekretu był poseł A. Mi­
tura (ZSL). Komisja postanowiła wy­
stąpić do Sejmu o zatwierdzenie de­
kretu.

D elegatki zagran iczne  
n a  K o n g res L.K. 
o p u śc iły W arszaw ę

12 bm. opuściły Warszawę delegatki 
radzieckie na I Ogólnopolski Kongres 
Ligi Kobiet.

Gości żegnały na dworcu przedsta­
wicielki Żarz. Gł. LK z przewodniczą­
cą Musiałową i wiceprzewodniczącą 
posłanką Orłowską na czele oraz ko­
biety pracujące stolicy.

11 bm. wyjechały delegatki nie­
mieckie, rumuńskie i węgierskie, że­
gnane przez przedstawicielki Żarz. 
Gł. L. K.

Dziś mało jest ludzi naiwnych, któ­
rzy by się łudzili, że ONZ zdolna 
jest do uratowania ludzkości przed 
niebezpieczeństwem nowej wojny. 
Dziś narody przekonały się, że ONZ 
wykorzystana została przez amery­
kańskich podżegaczy wojennych dla 
zamaskowania ich prób opanowania 
świata. Dziś ludy świata widzą, że 
szyld ONZ zbrukany został przez o- 
krwawione ręce barbarzyńców Mac 
Arthura, że organizacja ta usiłuje 
wyłączyć ze swych szeregów najlicz­
niejszy naród świata — wielki naród 
chiński, że bezczelność amerykań­
skich dyplomatów w ONZ posunęła 
się aż do przeprowadzenia uchwały 
uznającej Chiny Ludowe za... „agre­
sora".

Gdy Organizacja Narodów Zjedno­
czonych staje się igraszką w ręku 
Departamentu Stanu kierującego 
mechaniczną ,,większością", narody 
świata spragnione pokoju szukają 
innych dróg i sposobów, które poło­
żyłyby kres niebezpieczeństwu woj­
ny i zapewniły ludzkości pokój. W 
ciągu ostatnich dwóch lat światowy 
ruch obrońców pokoju pozyskał na 
5 kontynentach setki milionów zwo­
lenników, którzy kierują teraz wzrok 
na Światową Radę Pokoju i gotowi 
są poprzeć jej akcje w obronie po­
koju.

Na ostatniej sesji w Berlinie Świa­
towa Rada Pokoju wystąpiła z nową 
wielką inicjatywą. Rada uchwaliła i 
podpisała tekst Apelu, w którym czy­
tamy: „Żądamy zawarcia Paktu Po­
koju między pięciu wielkimi mocar­
stwami... Gdyby rząd któregokolwiek 
z wielkich mocarstw odmówił spotka 
nia w celu zawarcia Paktu Pokoju, 
będziemy uważali tę odmowę za do­
wód agresywnych zamierzeń tego 
rządu"...

Olbrzymie powodzenie poprzednie 
go apelu ruchu obrońców pokoju — 
Apelu Sztokholmskiego, który w y­
trąci^ broń atomową z rąk Truma- 
nów i Achesonów — oraz niebywały 
wzrost szeregów pokojowych na ca­

łym świecie napawają ludzkość otu­
chą. Obóz postępu wierzy, że wygra 
walkę o pokój. Pewny jest że mobi­
lizacja wszystkich sił pokojowych 
wokół apelu o zawarcie Paktu Poko­
ju 5 mocarstw zażegna groźbę nowej 
wojny.

A rgum enty 
n ie  do o d p arc ia

Podobnie jak Apel Sztokholmski, 
nowy apel światowej Rady Pokoju 
zredagowany został w ten sposób, by 
mógł go podpisać każdy człowiek do­
brej woli, każdy człowiek uczciwy i 
pragnący szczęścia dla siebie i dla 
swych dzieci. Któż — bez względu na 
przekonania — może się przeciwsta­
wić żądaniu, by wielkie mocarstwa 
zawarły Pakt Pokoju? Któż — bez 
względu na przynależność państwo­
wą czy rasową — nie pragnie, by 
spotkali się przedstawiciele 5 wiel­
kich mocarstw i by uzgodnili Pakt 
Pokoju, kładący kres zbrojeniom i 
napięciu międzynarodowemu?

Przecież każdy, kto przeciwstawi 
się akcji zbierania podpisów pod ape­
lem o Pakt Pokoju, tym samym zde- 
maskuje się, jako podżegacz wojen­
ny. A gdy heroldowie obozu impe­
rialistycznego usiłują wmówić na­
iwnym ludziom, że zbroją się jako­
by dlatego, bo „muszą się bronić", — 
odpowiadamy im: czyż możliwa jest 
lepsza obrona, niż zawarcie Paktu 
Pokoju? I ten obłudny argument zo­
staje w ten sposób unicestwiony.

O wartości argumentacji obozu im­
perialistycznego świadczy zresztą naj 
lepiej dotychczasowy przebieg roz­
mów paryskich 4 zastępców mini­
strów spraw zagranicznych. Chodzi o 
ustalenie porządku dziennego sesji 
Rady 4 ministrów ZSRR, USA, An­
glii i Francji. Delegat radziecki, min. 
Gromy ko, proponuje tak sformuło­
wać porządek dzienny, by zawierał 
on przede wszystkim najbardziej ży­
wotne zagadnienia, jak demilitary- 
zację Niemiec i redukcję zbrojeń

Otw arcie w ysta w y o d zys k a n yc h  o b ra zó w
z  G a l e r i i  Wi l a n o w s k i e j

12 bm. w Muzeum Narodowym od­
była się uroczystość otwarcia zorgani­
zowanej pod protektoratem Prezesa 
Rady Ministrów wystawy obrazów z 
Galerii Wilanowskiej wywiezionych 
przez hitlerowców, a uratowanych 
przez Armię Radziecką

W uroczystości wzięli udział człon­
kowie Rządu z wicepremierem A. Ko- 
rzyckim na czele, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR J. Barman i 
A. Rapacki .

Na uroczystość przybyli przedstawi­
ciele Ambasady ZSRR w Warszawie 
attaches Stiepanow i Jegorow, przed­
stawiciele Armii Radzieckiej gen. Ka- 
zak i płk. Salnikow oraz radziecki hi­
storyk sztuki prof. Fiedorów - Dawy- 
dow. Obecni byli również przedstawi­
ciele placówek dyplomatycznych 
państw demokracji ludowej.

Otwarcie wystawy poprzedziło prze­
mówienie wicemin. kultury i sztuki 
W. Sokorskiego, który przypomniał 
dekret Rady Komisarzy Ludowych z 
r. 1918 w sprawie zabytków przeszło­
ści i sztuki należących do narodu pol­
skiego, podpisany również przez Le­
nina.

„Dekret ten — powiedział wicemin. 
Sokorski — położył podwalinę pod tę 
politykę, której Rząd Radziecki pozo­
stawał i pozostaje zawsze wierny, po­
litykę poszanowania praw drugiego 
narodu do pamiątek kulturalnych 
stworzonych przez naród i będących 
własnością narodu. Mówca wskazał 
na jaskrawą różnicę, między postępo­
waniem ZSRR, a wrogą polityką rzą­
dów imperialistycznych, które mimo 
licznych interwencji ze strony Rządu 
Polskiego bezprawnie zatrzymują, na­

leżące do narodu polskiego bezcenne 
zabytki naszej kultury.

Wicemin. Sokorski wyraził w imie­
niu Rządu Polskiego gorące podzięko­
wanie Rządowi ZSRR za serdeczną o- 
piekę nad zabytkami polskiej kultury.

wielkich mocarstw. Natomiast dele­
gaci Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
Francji, a dokładniej mówiąc — re­
prezentanci rządów kapitalistycznych 
tych państw — już drugi tydzień 
tak manewrują, by porządek dzien­
ny sesji „wielkiej czwórki" ustalony 
został w sposób jak najbardziej mgli 

1 sty i jak najmniej obowiązujący, i 
by wymienione dwie najbardziej 
istotne kwestie — sprawa wskrzesze­
nia Wehrmachtu i sprawa zbrojeń 
— w ogóle zostały pominięte.

Trudno o bardziej przekonywają* 
cy dowód, że Związek Radziecki 
wraz z całym światowym obozem 
pokoju rzeczywiście pragnie demili* 
taryzacji Niemiec i redukcji złprcw 
jeń, podczas gdy rządy kapitalistycz­
ne — wbrew całej obłudnej frazeo­
logii o rzekomej „pokojowości" i ko- 
niecznościach „obrony" — dążą do 
kontynuowania wyścigu zbrojeń w ce 
lach agresywnych, a w szczególności 
do uzbrojenia Wehrmachtu w służbie 
imperializmu amerykańskiego.

Polacy podpiszą  Apel
W Apelu światowej Rady Pokoju 

czytamy: „Wzywamy wszystkie kraje 
miłujące pokój, by poparły żądanie 
w sprawie zawarcia Paktu Pokoju".
Społeczeństwo polskie już w ciągu 
ubiegłych 2 tygodni gorąco odpowie-, 
działo ną to wezwanie, jeszcze zanim 
zaczęła się formalna akcja zbierania, 
podpisów pod Apelem. Społeczeń­
stwo polskie zbyt dobrze zna niebez­
pieczeństwo wojny, by mogło pow­
strzymać się od tej zakrojonej na 
największą skalę akcjii pokojowej. 
Społeczeństwo polskie już podczas 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim zdało egzamin dojrza­
łości. „Stopniem" uzyskanym na tym  
egzaminie była imponująca ilość 18 
milionów podpisów.

świadomość niebezpieczeństwa, za­
grażającego bezpośrednio naszej oj­
czyźnie w razie odrodzenia Wehr­
machtu i realizacji amerykańskich 
planów wojennych, cementuje nasz 
front narodowy. A z drugiej strony 
pogłębiający się front narodowy spo­
łeczeństwa polskiego ułatwia wszeł- 
kie akcje pokojowe i umożliwia mo­
bilizację całego narodu w walce o po­
kój  ̂ Nie ma żadnej wątpliwości, że 
akcja zbierania podpisów pod Ape- 
lem w sprawie Paktu Pokoju 5 mo­
carstw — apelem tak prostym i prze­
mawiającym do każdego Polaka — 
staire się wielką kampanią narodo­
wą, sianie się naszym nowym wkła­
dem do ogólnoświatowej walki o po­
koi

G. J.

W  137. rocznicę urodzin gen. J . Bema

»Bohater d w u  narodów«
13 marca 1794 r. urodził się w Tamo 

wie, w rodzinie adwokata, przyszły 
bojownik o wolność Polski i o wol­
ność innych narodów Europy, wsła­
wiony wieloma bohaterskimi czyna­
mi — generał Józef Zachariasz Bem.

Bema — w okresie, gdy dowodził 
on rewolucyjnymi oddziałami w Sied­
miogrodzie — jego węgierscy podko­
mendni nazywali „Bem apo“ (Bem 
ojciec). Przydomkiem tym obdarzono 
Bema zresztą dużo wcześniej — jesz­
cze w okresie batalii napoleońskiej, 
podczas oblężenia Gdańska w roku 
1813 — wtedy, gdy jako 19-letni po­
rucznik dzielił wszystkie trudy i nie­
wygody żołnierskiego życia, rezygnu­
jąc z tych przywilejów, jakie dawało 
wówczas szlachectwo i szarża oficer­
ska. I to jest charakterystyczne dla 
sylwetki Bema. Syn mieszczańskiej, 
stosunkowo niedawnym szlachec­
twem legitymującej się rodziny, u- 
miał znaleźć wspólny język z prosty­
mi żołnierzami (wówczas przeważnie 
chłopami pańszczyźnianymi), rozu­
miał ich rewolucyjne nastroje, umiał 
otoczyć ich ojcowską opieką, porwać 
osobistym przykładem męstwa i po­
święcenia dla sprawy wolności.

GŁĘBOKI PATRIOTYZM
Serdeczny stosunek do żołnierza, 

zrozumienie jego . potrzeb i pragnień

— wiązały się ściśle z głębokim i 
konsekwentnym patriotyzmem Bema. 
Usunięty z wojska Królestwa Kon­
gresowego i prześladowany za udział

w sprzysiężeniu organizowanym 
przez Waleriana Łukasińskiego — 
później, w czasie walk Powstania 
Listopadowego całą swą postawą u- 
dowodnił, iż demokratyczne hasła nie 
były dla niego frazesem. Nie lękał się 
narazić na szwank klasowych przy­
wilejów magnaterii i szlachty. Był 
zdecydowanym zwolennikiem zrewo­
lucjonizowania- mai ~  gppłeeznych.

Bem był jednym z tych sześciu gene­
rałów, którzy po upadku Warszawy, 
na naradzie w Słupnie, głosowali za 
konsekwetnie rewolucyjną taktyką i 
dalszą walką przeciwko kapitulacji.

Przejęty głębokim i szczerym pa­
triotyzmem Bem rozumiał, iż walka o 
wolność Polski łączy się ściśle z wal­
ką o wolność wszystkich nai'odów, 
przeciwko siłom międzynarodowej 
reakcji, przeciwko „Świętemu przy­
mierzu" i absolutyzmowi. Jeszcze w 
młodości daje wielokrotnie wyraz 
swej gorącej sympatii dla dekabry­
stów. Wiele lat później, wtedy gdy 
Wiosna Ludów wstrząsnęła absoluty- 
stycznymi tronami, po krótkim poby­
cie w Galicji, skoro tylko zorientował 
się, iż rachuby na wybuch powstania 
są tam płonne — spieszy do zrewolu­
cjonizowanego Wiednia, by zorganizo 
wać obronę przed nacierającymi woj 
skami marszałka Windischgraetza. 
Przez tydzień dowodzi walką, jak 
zawsze, na najbardziej zagrożonych 
odcinkach.

ZWYCIĘSKA KAMPANIA
Powstanie wiedeńskie wskutek 

zdrady burżuazji upadło. Bem w 
przebraniu przedziera się na Węgry 
do kwatery Kossutha. Mianowany 
dowódcą straconej zdawałoby się 
placówki w Siedmiogrodzie, szere­
giem błyskotliwych zwycięstw pod­
piera chwiejące się powstanie węgier 
skie.

U źródła tych zwycięstw należy 
szukać nie tylko talentów wojsko­
wych generała Bema. Niezwykle waż 

jne było przede wszystkim, że Bem

umiał pobudzić i przekuć w wolę 
zwycięstwa nastroje rewolucyjne 
węgierskich mas żołnierskich. Rów­
nie wielką jego zasługą było, że mą­
drym swym postępowaniem potrafił 
przełamać anty węgierskie nastroje 
Wołochów oraz powstrzymywać szo­
winistyczne zapędy dochodzące do 
głosu także i wśród Węgrów.

Powstanie węgierskie zakończyło 
się klęską. Nie pomogły poświęcenie 
i bohaterstwo wojsk Kossutha. Żan­
darm Europy — car Mikołaj I — 
przerażony zwycięstwami rewolucji 
wysyła 100-tysięczną armię na po­
moc habsburskiemu absolutyzmowi.

Bem musi przedzierać się do Tur­
cji, by tam, sterany walkami, zakoń­
czyć życie.

Węgrzy, tak jak i my, uważają ge­
nerała Bema za swego bohatera na­
rodowego. Dla nas jest on uosobie­
niem demokratycznych tradycji walk 
narodowo-wyzwoleńczych „za naszą 
i waszą wolność". Bem — żołnierz 
Wiosny. Ludów — to uosobienie pa­
triotyzmu i internacjonalizmu tam­
tych czasów, to jedna z tych wielkich 
postaci w naszej historii, które przy­
pominają nam, iż wolność i postęp są 
wspólną sprawą wszystkich narodów.

Gdy imperializm amerykański za­
graża światu wojną, gdy z drugiej 
strony międzynarodowy front obroń­
ców pokoju, ogarniający masy ludo­
we wszystkich krajów, z niespotyka­
ną w przeszłości siłą przeciwstawia 
się planom podżegaczy — prawda ta 
jest nam szczególnie bliska i aktual­
na. X  T. J,

TANIEJ I LEPIEJ
Iednym z głównych zadań, jakie sto­

ją przed mami w roku obecnym — w 
drugim roku Planu 6-letniego — jest 
sprawa obniżenia kosztów własnych 
produkcji.

Sprawa ta została wysunięta na czo 
ło wszystkich innych spraw gospodar­
czych na VI Plenum KC PZPR w refe­
racie wicepremiera Minca, została ona 
rÓAvnież niemniej dobitnie podkreślona 
w przemówieniu min. Jędrychowsltie- 
go w Sejmie.

Powstają pytania: dlaczego właśnie 
to zagadnienie góruje nad innymi? 
Dlaczego właśnie ta sprawa — obniże­
nia kosztów produkcji — jest na obec­
nym etapie naszej walki o Plan 6-let- 
ni, decydującą?

Obniżka kosztów własnych przynosi 
bezpośrednie i pośrednie korzyści za­
równo obywatelom, jak i całej gospo­
darce narodowej. Przy niezmienionych 
bowiem cenach obniżka kosztów włas­
nych zwiększa produkt dodatkowy, a 
więc wzrasta wartość socjalistycznej 
akumulacji, przy obniżce cen, którą u- 
możliwia obniżka kosztów własnych, 
wzrasta również siła nabywcza, a więc 
rosną realne zarobki ludzi pracy. Obniż 
ka kosztów własnych nigdy nie nastę­
puje kosztem obniżenia płac pracowni 
czych, a przeciwnie, właśnie poprzez 
obniżkę kosztów własnych na odcinku 
gospodarki materiałoAvej, cieplnej, w 
administracji, na odcinku zwiększenia 
wydajności pracy, możliwa jest pod­
wyżka nominalnych i realnych płac.

że tak jest istotnie, że walka o obniż 
kę kosztów własnych przynosi ogrom 
ne korzyści bezpośrednie i pośrednie 
obywatelom i gospodarce narodowej, 
mamy tego przykład w Związku Ra­
dzieckim.

Znaczne osiągnięcia w zakresie ob­
niżki kosztów własnych pozwoliły na 
4-krotną obniżkę cen w Związku Ra­
dzieckim w ciągu ostatnich 3 lat. Ta 
czterokrotna zniżka cen wszystkich ar 
tykułów przemysłowych i szerokiego 
spożycia, przyniosła obywatelom ra­
dzieckim ogromne oszczędności w wy­
datkach, a więc w wybitnym stopniu 
podniosła ich siłę nabywczą (sama tyl 
ko obniżka dokonana ostatnio 1 marca 
rb., spowodowała oszczędności w bu­
dżetach pracowniczych w kwocie 35 
mild. rubli).
V \[  naszej gospodarce powstały już 

również wszelkie warunki umoż 
liwiające skuteczną walkę o obniżkę 
kosztów własnych. Warunkami tymi 
są: stały postęp techniczny, lepsze wy 
korzystanie istniejących maszyn i urzą 
dzeń, pełniejsze stosowanie słusznych 
norm technicznych i norm wydajności 
pracy, norm zużycia surowców i ma­
teriałów, oszczędna gospodarka wszyst 
kimi środkami materialnymi i finanso­
wymi, służącymi do produkcji.

Obniżka kosztów własnych musi iść 
u nas dwoma równoległymi torami: po 
przez obniżkę kosztów rzeczowych 
(materialnych) i poprzez obniżkę kosz

tów osobowych, w dro-dze podniesienia 
wydajności pracy, ograniczenia etatów 
nieprodukcyjnych, ukrócenia przero­
stów biurokratycznych.

Zadania, jakie stają przed naszą go­
spodarką w zakresie obniżenia kosz­
tów własnych w r. 1951, są bardzo mo 
bilizujące. W przemyśle wielkim i śred 
nim obniżka ta wynosić ma 6,1 proc. 
(wobec 3,4 proc. w r. 1950), w prze­
myśle drobnym — 8 proc., w sektorze 
uspołecznionym rolnictwa (PGR-y) — 
8,2 proc., w budownictwie od 12,1 do 
14,1 proc., w transporcie kolejowym 
6,9 proc., wreszcie w handlu uspołecz­
nionym 15,2 proc.

Malkę o obniżkę kosztów własnych 
podjęli już robotnicy i pracownicy wie 
lu dziedzin gospodarczych. Największy 
zasięg, jak dotychczas, ma walka ta na 
odcinku handlu uspołecznionego. Na 
apel MHD w Krakowie, zobowiązania 
długofalowe obniżki kosztów własnych 
i to w rozmiarach znacznie większych 
niż nakreślił plan (bo o 20 proc.), pod 
jęła już ogromna większość placówek 
handlu uspołeczniowego. Walkę tę pod 
jęła znaczna liczba kolejarzy i to na 
odcinku bodajże najważniejszym — 
oszczędności węgla. Tak np. kolejarze 
węzła w Tczewie, w ciągu kilku ostat­
nich miesięcy, zmniejszyli ustalone nor 
mami zużycie węgla tys. ton. Wal­
kę tę podjęła załoga elektrowni „Szom 
bierki" — i wiele innych zakładów 
produkcyjnych.

M alka o obniżkę kosztów własnych 
będzie jednak dopiero wówczas w peł­
ni owocna, jeśli nie ograniczy się ona 
do pojedynczych zakładów pracy lub 
do poszczególnych elementów, składa­
jących się na pojęcie kosztów włas­
nych, lecz obejmie większość zakładów 
pracy w całość tego problemu, 
y  adanie obniżenia kosztów ■własnych 
^  jest dlatego tak mobilizujące i waż­
ne, że wiąże się z nim nierozerwalnie 
sprawa realizacji naszego planu inwe­
stycyjnego. Mianowicie obniżka kosz­
tów w granicach przewidzianych przez 
Plan, ma przynieść krajowi łącznie 
przeszło 10 mild. zł (w nowej walucie) 
dodatkowej akumulacji na cele inwe­
stycyjne, co stanowi przeszło 44 proc. 
pokrycia wszystkich wydatków inwe­
stycyjnych przewidzianych w r. 1951. 
Znaczy to, jak powiedział wicepremier 
Minc, że „każde niedociągnięcie, każde 
niepełne wykonanie planu obniżki kosz 
tów własnych, musi doprowadzić do 
stworzenia stanu faktycznego realne­
go braku pokrycia na wydatki inwesty 
cyjne, wzgl. na inne ważne wydatki 
państwowe. Stąd jasne jest, że zada­
nie obniżki kosztów własnych jest pod 
stawowym ogniwem planu roku 1951. 
Bez tej obniżki wykonanie planu w za-» 
łożonych rozmiarach byłoby niemożli­
wa, a perspektywy naszego rozwoju 
byłyby zagrożone". Jest więc o co wal 
czyć. I walkę tę musimy wygrać — 
i wygramy,

i ' T. D.
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POM nr 90 melduje: Gotowi!
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Mała Grzywna, pow. Toruń, w marcu.
W połowie czerwca ub. roku przyjechały tu 4 traktory i 8 traktorzy­

stów z b. tokarzem i b. sekretarzem KP PZPR Toruń, jako dyrektorem. 
Na dwa tygodnie przed żniwami nie było nawet czasu przyjrzeć się „go_ 
spodarstwu“, składającemu się z kilku rozwalonych budynków, paki na­
rządzi i długiej na 10 metrów sadzawki na środku podwórza.

Przed miesiącem załega POM nr 90 w Małej Grzywnie, który za­
trudnia obecnie ponad setkę ludzi i obsługuje 14 spółdzielni i ok. setki 
grup drobnych roiników, wezwała wszystkie POM-y w kraju do współ­
zawodnictwa w przedterminowym zakończeniu przygotowań do wiosennej 
akcji siewnej (remont maszyn, zawarcie umów ze spółdzielniami i indy­
widualnymi rolnikami, rozplanowanie prac brygad i analiza planu zasie­
wów wiosennych w spółdzielniach).

POM Nr 90 przygotowania te ukończył 25 lutego. Obecnie budują się 
dalej i remontują — żniwiarki.

Stoimy na skraju drogi, na którą 
należy zboczyć z szosy i, nie mając 
odwagi zanurzyć nóg w głębokim 
chyba na ćwierć metra błocie, przy­
gadujemy szpetnie „grzywniakom", 
ża mobilizujące apele ogłaszają, a z 
dwoma kilometrami błocka poradzić 
sobie nie potrafili.

Po 300 metrach gęstość błota się 
zmienia, już nie chlupoce, lecz chrzę­
ści pod nogami — droga nawieziona 
żużlem. Jeszcze jeden zakręt i wsty­
dzimy się swych pretensji — dalej 
już wiedzie prosto, mocno ubita sze­
roka droga.

40 wagonów szlaki trzeba było 
zwieźć z pobliskiej cukrowni w 
Chełmży, aby doprowadzić' do po­
rządku podwórze gospodarcze, ze 
|wa razy tyle pochłonie wykończę- 
Aie drogi. Ta część szosy, którą wi- 
Jzimy przed sobą powstała w jeden 
dzień, jako zobowiązanie na święto 
Armii Radzieckiej.

Bo młodzi POM-owcy z Grzywny 
wolą „robić", niż „gadać". Zapra­
szają:

— Przyjedźcie za kilka dni, zbudu­
jemy i tę gminną drogę, bo sami nie 
dadzą sobie rady.

werami. A niektórzy nawet — bez 
waciaków, znowu nie dostarczonych 
na czas z jakichś biurokratycznych 
powodów.

Przez całą zimę równocześnie szedł 
remont coraz liczniej napływających 
maszyn, praca przy budowach oraz 
szkolenie. 18 pomocników traktorzy­
stów w ciągu zimy uzyskało pełne 
kwalifikacje. Młodzi traktorzyści, po 
uzupełnieniu swoich wiadomości fa­
chowych „obkuwali się"* agrotechni- 
ki, bez której znajomości nie podob­
na brygadzie pokazać się w spółdziel­
ni produkcyjnej; zaś 4 razy w tygo­
dniu cały zespół bierze udział w wy­
kładach i seminariach ideologicz­
nych, które pokazują im sens i pers­
pektywę ich codziennej pracy.

Gospodarczym sposobem (bez zło­
tówki kredytów) grzywniacy przebu­
dowali oborę na piękne warsztaty 
mechaniczne, stodołę odremontowali 
na szopę dla narzędzi, z rozbiórko­
wej cegły już postawili jeden i koń­
czą drugi garaż na maszyny. Dawny 
czworak przebudowuje się na koszt 
państwa (PPB) na sypialnię i stołów­
kę dla tych, którzy najdalej miesz­
kają. W tej stołówce nareszcie znaj­
dzie się i świetlica.

'c a łe j a rm ii ag regatów : m aszyn to w a rz y ­
szących, slew nlków  zbożow ych 1 naw ozo­
w ych, k u lty w ato ró w , b ron  1 pługów . 
W szystkie m aszyny  lśn ią  św ieżą fa rb ą . Z 
pól godziny m ów ił k ie ro w n ik  POM*u o 
za le tach  now ego k u lty w a to ra  rad z ieck ie ­
go, k tó ry  n iedaw no  POM o trzym ał. O gro­
m ną także  czułością otoczone są przez 
w szystk ich  g rzyw niaków  tzw . „k rzak ó w - 
k i“ . Są to w rak i, n ie raz  bardzo cennych 
m aszyn, odn a jd y w an e  przez trak to rzy s tó w . 
W zręcznych  ręk ach  m łodych  m echani- 
ków -am atorów , pod dośw iadczonym  k ie ­
row nic tw em  w iejsk ich  m ajstró w , k tó rzy  
nareszcie  znaleźli dla siebie pole do p o ­
pisu , każda  z ty ch  odzyskanych  m aszyn 
m nożyć będzie corocżne p lony  w okolicy.

Z decydu je  
o rgan izac ja  pracy

Przygotowania techniczne to tylko 
część, choć istotna, przygotowań do 
tegorocznej kampanii wiosennej, na­
kładającej nowe zadania na rolnic­
two. Trudniejsze były przygotowa­
nia organizacyjne. Tej bowiem wio­
sny już w większości spółdzielń pro­
dukcyjnych brygady połowę, które 
mają pod stałą opieką przydzielone 
poszczególne uprawy, powiązane zo­
stały ze stałymi brygadami traktoro­
wymi wspólną odpowiedzialnością za 
jakość obróbki ziemi, a co za tym 
idzie za wysokość plonów. Odpowie­
dnie rozstawienie tych brygad, anali­
za faktycznego zapotrzebowania spół 
dzielni na maszyny, analiza planów 
wiosennych zasiewów — i ludizi, któ­
rzy te plany będą realizować — to 
była praca zupełnie nowa, wymaga­
jąca dużej czujności i zdolności prze­
widywania oraz doświadczenia.

Tych doświadczeń nie mamy w 
kraju, ale i tutaj czerpiemy pełną 
dłonią z doświadczeń radzieckich. 
Dlatego też fachowa biblioteczka jest 
stale w ruchu. Każdy niemal trak­
torzysta, po południu odjeżdżający cło 
domu, zabiera ze sobą jeszcze w kie­
szeń książkę, która pomoże mu za 
miesiąc bez tremy ruszyć w pole.
Budzą w ieś

21-letnia Halina Szymczak, „jedy­
naczka" w Małej Grzywnie, mówi:

— Poczekajcie, jak tylko wyjadę 
w pole i starzy przekonają się, że 
dobrze pracuję... 10 dziewcząt spro­
wadzą nam na następny kurs dla 
traktorzystek...

Wielu z nich to byli parobkowie u 
licznych w tej okolicy bardzo boga­
tych gospodarzy, najczulsi na krzyw­
dę ludzką. Toteż niewiadomo kiedy 
w Małej Grzywnie była większa ra­
dość czy tego dnia, kiedy któryś z 
ZMP-owców przyprowadził ze swej 
wsi onieśmielonego do łez 18-let- 
niego chłopaka, sierotę, wyzyskiwa­
nego od lat przez bogatych ,,dobro­
dziejów", czy też kiedy zdecydował 
się opuścić siedzącego na 90 ha brzu­
chacza i opoja Kraszkiewicza 40-let- 
ni jego robotnik Dybowski. Pracował 
on u kułaka wiele lat, a teraz zdał 
egzamin na traktorzystę, jest przo­
downikiem pracy i wyrocznią mło- 
dĵ ch mechaników — amatorów. Lat 
mu ubywa w oczach.

*

Hurkocą po szosach ciągniki 
POM-owskie, niedługo traktory wy­
ruszą do orki. Ich hurkot niesie się 
po polach jak werbel, jak pobudka. 
Młodzież ZMP-owska z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego nr 90, podob­
nie jiak z każdego innego Ośrodka 
budzi wieś.

Do lepszego życia.
Halszka Buczyńska.

Nowe stawki opłat pracodawców
za ubezpieczenia społeczne

Zgodnie x rozporządzeniem Rady 
Ministrów z dnia 10 lutego 1951 r. 
składki za ubezpieczenie wszystkich 
pracowników wymierzane są począw 
szy od dnia 1.1.1951 r. w następującej 
wysokości:

ł) w uspo łeczn ionych  zag ładach  p racy  
(państw ow ych , pod zarząd em  p ań s tw o ­
w ym , in n y ch  u spo łeczn ionych  1 spó łdz ie l­
czych) — 15,5 p ro c . zarobków .

Z) w zak ładach  p ra c y  n ieuspo łeczn ionych  
(będących we w ładan iu  p ry w a tn y m ), j e ­
śli p raco w n icy  p o d leg a ją  ubezp ieczen iu  
rod z in n em u  — 30 p roc. zarobków , a  j e ­
śli n ie  p o d leg a ją  ubezp ieczen iu  ro d z in n e ­
m u  (p ry w atn e  g o spodars tw a ro lne) — 1* 
p roc. zarobków .

Najniższą podstawę wymiaru skła­
dek za ubezpieczenie pracownika za­
trudnionego w nieuspołecznionym 
(prywatnym) zakładzie pracy stanowi 
od dnia 1 stycznia 1951 r. kwota 54 
zł tygodniowo, czyli 225 zł miesięcz­
nie. Podstawa ta obowiązuje przy wy 
miarze składek za osoby mniej zara­
biające, lub nie otrzymujące w ogóle 
wynagrodzenia.

Za pracownice domowe składki na­
leży opłacać w wysokości 30 proc. od 
ich faktycznych zarobków (wynagro­
dzenie w gotówce, wartość utrzyma­
nia i ew. inne zarobki w naturze, od-

Telefony warszawskie

współzawodniczą z Ł odzią
Z inicjatywy załogi stacji telefonicz 

nej w Łodzi, pomiędzy obsługą war­
szawską i łódzką zapoczątkowano sta­
łe współzawodnictwo pracy. Współza­
wodnictwo obejmuje wszystkie gałę­
zie miejskich usług telefonicznych.

powiędnie przeliczone). O Ile suma 
tych zarobków wyniesie mniej Ciż 
225 zł miesięcznie, składki obliczać 
należy od tej kwoty. Wraz ze skład­
ką należy przekazywać 3 proc. ich 
zarobków tytułem świadczeń na rzec* 
akcji socjalnej.

E lek trow nia  k rakow ska
zwycięża we w s p ó łza w o d n ic zę

Załoga Elektrowni Krakowskiej po 
trzykrotnym zwycięstwie w międzyza­
kładowym współzawodnictwie pracy 
zdobyła na własność proporzec prze­
chodni ufundowany przez Okręgowy 
Komitet Współzawodnictwa Pracy Zw. 
Zaw. Energetyków.

Przodownicy pracy Elektrowni Kra 
kowskiej otrzymali za uzyskana wyni 
ki nagrody pieniężne.

O  69 g o d z in  k ró ce j
naprawiono parowóz

Parowozownia w Siedlcach, pierw-  ̂
sza z Warszawskiej Dyrekcji Kolejo­
wej przystąpiła do szybkościowej na­
prawy lokomotyw. W ub. tygodniu 
dokonano średniego remontu parowo­
zu osobowo-towarowego w ciągu 31 
godzin. Dotychczas postój parowozu 
przy średniej naprawie trwał ok. 100 
godzin.

Skrócenie czasu remontu możliwe 
było dzięki sprawnej organizacji pra­
cy i dokładnemu przygotowaniu mate­
riałów. Obecnie w parowozowni sied­
leckiej wszystkie naprawy dokonywa­
ne będą systemem szybkościowym.

Pod hasłem w a l k i  o  pokój iPlan 6 -letni 
Utworzenie Związku Zaw . Pracow ników
Przemysłu Poligraficznego Prasy i Wydawnictw

12 bm. obradował w Warszawie zjazd połączeniowy Zw. Zaw. Pracow­
ników Przemysłu Poligraficznego i Z w. Zaw. Dziennikarzy. Zjazd obrado­
wał pod hasłem mobilizacji tysiącznych rzesz poligrafików, dziennikarzy 
i pracowników wydawnictw do walki o realizację doniosłych uchwał Świa­
towej Rady Pokoju. Uczestnicy Zjazdu postanowili wzmóc i uwiełokrot- 
nić wysiłki w celu jeszcze silniejszeg o zespolenia narodu — w myśl uchwał 
VI Plenum KC PZPR — wokół walki o trwały pokój i realizację Planu 
6-ietniego.

T rudny  egzam in
Tak już przywykliśmy do tempa 

i do pomysłowości, do pasji, z jaką 
staje do odbudowy każdy robotnik 
w kraju, że uważamy za proste i 
zrozumiałe to, co jest zazwyczaj nie 
tylko wysiłkiem, ale przede wszyst­
kim ogromnym przeżyciem, decydu­
jącym często o dalszym życiu oraz — 
wielkim egzaminem człowieka. Egza­
minem tym trudniejszym, gdy staje 
do niego chłopak, przybyły świeżo 
z wiejskich opłotków i nienawykły 
do ruchu i gwaru, do takiego tempa 
pracy, lub 40-letni parobek, który 
cale życie wypełniał cudze rozkazy 
i pracował dla kogoś. A tutaj musi, 
z racji swego,, doświadczenia, poma­
gać'i kierować pracą młodych.

Ten egzamin, który w kllkudziesię^ 
ciu niedawno powstałych POM-ach 
przeżywały setki młodych ubiegłej 
zimy, „grzywniacy" dobrze zdali, 
choć pracowali może w warunkach 
trudniejszych niż inni.

Bez elektryczności, bo w ub. roku 
Zj edn. Elektr. Bydgoszcz — Toruń 
nie wstawiło elektryfikacji Grzywny 
do budżetu, a w br. znowu zasłania 
się „odgórnym zaleceniem", że 
„Państw. Ośrodki Maszynowe powin­
ny być zakładane w ośrodkach już 
zelektryfikowanych"... Bez ciepłej 
strawy, której dotąd nie było gdzie 
ugotować. A dojeżdżali codziennie 
kilka lub kilkanaście kilometrów ro­

H en ry k  K ucharczyk , k ie ro w n ik  re fe ra ­
tu  wczasów le tn ich  dla dzieci i m łodzie­
ży z in sp e k to ra tu  szkolnego W ęgrów zde- 
frau d o w ał 70 tys. zło tych, uzyskanych  z 
kw esty  u licznej i sprzedaży n alepek . Aby 
p o k ry ć  n iedobór K ucharczyk  postano\vił 
sprzedać żyw ność przeznaczoną na  w cza­
sy. Po o trzym an iu  w W arszaw ie 9 skrzyń  
kakao , K ucharczyk  za pośredn ic tw em  k e l­
n e ra  w arszaw skiego, T adeusza W rzesiń­
skiego, sp rzedał jed n ą  skrzyn ię a osiem 
u lokow ano u znajom ych  W rzesińskiego. 
W k ilk a  dni późn iej K ucharczyk  odebrał 
w  W arszaw ie p rzyznane Inspek to ra to w i

Sprzęt bojow y
Czeskie Z e to rk l, polskie  okazałe U rsu ­

sy, radzieck ie  KD sto ją  te ra z  na  p lacu  
w „bo jow ym  szy k u “ , ja k b y  przew odząc

Zarząd Główmy TPPR otwrorzył nie 
dawno w Sulejówku pod Warszawą, 
ośrodek szkoleniowy. Odbywa tam się 
obecnie pierwszy kurs dla kierowni- 
ków i instruktorów oddziałów TPP-R. 
Zapoczątkował on całą serię podob­
nych kursów, mających za zadanie 
przeszkolenie wszystkich kierowników 
i instruktorów oddziałów powiatowych 
TPPR.

Po smacznym obiedzie, pijąc w kio­
sku uczciwości piwo, rozgadaliśmy się 
na dobre z „uczniami". Stefan Sza­
frański — stary górnik nazywany 
przez kursistów „ojczulkiem", mówi

— Nauczyć tu się można wiele. A 
właśnie nam najbardziej brakowało te 
go przygotowania teoretycznego. Ro­
botę organizacyjną to każdy znał.

Irmina Duncz3rk pochodzi z Sosnow I 
ca. Mimo młodego wieku cd dawna 
już pracuje w TPP-R.

— Cały dzień od 8 rano mamy za­
jęty — mówi z uśmiechem. — Wykła 
dy, seminaria, nauka języka rosyjskie 
go, czytanie książek. Czas płynie na_

Szkolnem u w Wręgrow le 1264 kg sm alcu 
i też go sprzedał. O k radżieżach  K u ch ar­
czyka dano zhać m ilic ji, k tó^a tę do ­
b ran ą  p arę  aresz tow ała. A rty k u ły  spoży­
wcze odnaleziona. U stalono, ie  K u ch a r­
czyk zdążył sprzedać 80 kg kakao  i 362 
kg sm alcu.

W poniedziałek  w Sądzie W ojew ódzkim  
w W arszaw ie, rozpoczęła się rozp raw a 
przechvko K ucharczykow i 1 W rzesińsk ie­
m u. W raz z n im i zasiadło na ław ie o sk a r­
żonych 16 paserów , rów nież odpow iada­
jący ch  z w ięzienia.

P roces p o trw a  4 dni. (

Milczącym zwykle w dzień grzyw- 
niakóm Wieczorem rozwiązują się ję­
zyki. Każdy ma w swojej wsi coś do 
zrobienia lub kogoś do przekonania.

prawdę szybko i przyjemnie. Jesteś­
my zgranym kolektywem — dodaje z 
dumą.

P ro g ram  k u rsu  podzielony  Jest n a  6 
cykli: ZSRR — k ra j zw ycięskiego soc ja ­
lizm u, budow nictw o fu ndam en tów  so­
cjalizm u w Polsce, z dziejów  w alk i o 
w yzw olenie społeczne 1 narodow e w P o l­
sce, zagadn ien ia  m iędzynarodow e, p rz y ­
jaźń  i w spółpraca z ZSRR, zagadn ien ia  
o rgan izacy jn e : p raca  p ropagandow o-
w ychow aw cza, p raca  m iejsk ich  i w ie j­
sk ich  kół T PPR , s tru k tu ra  organ izacji,’ 
p lano w an ie , spraw ozdaw czość. W sum ie 
84 godziny w ykładów , n ie  licząc sem i­
n ariów  i n au k i języ k a  ro sy jsk iego . 
Przechodzimy do jednej z sal. Wła­

dysław Baran — dawny robotnik bu­
dowlany z Lublina, czyta Piotra I Al. 
Tołstoja. Po przeciwnej stronie stołu 
marynarz Szopiński nachyla się nad 
Zagadnieniami Leninizmu. Oparty o 
wysoki parapet okna Michał Gawryś 
rozmawia z Władysławem Kumyszem. 
Mówią o ostatniej prasówce.

—- Bo to zawsze — opowiada Ku_ 
mysz — byli tacy „zawodowi mówcy", 
którzy na prasówkach zabierali głos, 
a inne „milczące ryby" cały czas nic 
nie mówiły. No i zbuntowaliśmy się. 
Postanowiliśmy, że tym razem my nie 
będziemy zabierali głosu, niech wyga­
dają się zwykle milczący koledzy.

— No i rozgadali się — dodaje Ga­
wryś. — Jak zaczęli mówić, to trzeba 
ich było skracać.

Rozmowę przerywa przeciągły, dłu 
gi gwizd dzwonka. Jest godz. 14. Roz 
poczynają się zajęcia. (Rt)

Na obrady Zjazdu, którym przewo­
dniczyli b/ drukarz Chabowski i red. 
Jolles, przybyli: sekretai’z ŚFZZ—Ge- i 
bert, min. Kultury i Sztuki — Dybów | 
ski, wiceprzewodniczący CRZZ—Ćwik, 
przedstawiciele: PZPR, organizacji ma 
sowych i instytucji wydawniczych.

Referat o tradycjach Zw. Zaw. 
Dziennikarzy i Ęw. Zaw. Poligrafików 
oraz ,p żądaniach stojących przed no­
wopowstałym Związkiem wygłosił ob. 
Chabowski. Mówca stwierdził, że no 
wy Żwiązek w pracy swej powinien 
się oprzeć na postępowych tradycjach 
dziennikarzy i drukarzy, których sym 
bólem jest świetlana postać niezłom­
nego rewolucjonisty, dziennikarza-ze- 
cera Kasprzaka.

Głównymi zadaniami, Jakie stoją 
obecnie przed dziennikarzami, pra­
cownikami przemysłu graficznego i 
wydawnictw jest demaskowanie wro 
gów pokoju i branie czynnego u- 
tłziału w wielkiej kampanii reali­
zacji uchwał Światowej Rady Poko­
ju. Nierozerwalnie łączy się z tym i 
sprawa mobilizacji narodu dla wy­
konania planu budowy podstaw so­
cjalizmu.
Aby tego dokonać Związek musi 

prowadzić wytężoną pracę polityczno- 
wychowawczą, nieustannie uświada- 
damiać swym członkom siłę obozu 
pokoju, któremu przewodzi niezwycię 
żony Zw. Radziecki i Wódz Obozu Po 
koju Generalissimus Stalin. Gdy mów j 
ca kończy referat, na sali zrywa się 
burza okrzyków: „Niech żyje najlep­
szy przyjaciel Polski, Wódz wszyst­

kich ludzi miłujących pokój — Ge­
neralissimus Stalin". Żebrani skan­
dują: „Stalin — Pokój".

Następnie delegacje przodowników 
pracy z zakładów graficznych przy­
niosły Zjazdowi pozdrowienia od za­
łóg i zameldowały o podjęciu czynów 
produkcyjnych na cześć Zjazdu. M. 
in. delegacja Zakładów Graficznych 
„Książka i Wiedza" w Warszawie oś­
wiadczyła, że dla uczczenia Zjazdu 
załoga zobowiązała się wykonać ro­
czny plan produkcji do 30 listopada 
br.

Podczas dyskusji omówiono konkre 
tne zadania nowopowstałego Związku.

Sekretarz Żarz. Gł. ZMP — Ociep- ( 
ka, kierownik delegacji polskiej mło , 
dzieży robotniczej i aktywu ZMP, któ 
ra zwiedziła Zw. Radziecki, przedsta­
wił w rozmowie z przedstawicielami 
prasy stołecznej wrażenia i wyniki z 
pobytu delegacji w ZSRR.

„Nasz pobyt w Zw. Radzieckim — 
powiedział Ociepka — pozostawił w 
naszej pamięci niezapomniane wspo­
mnienia serdecznej gościnności. Po­
byt nasz wpłynął na zacieśnienie wę­
złów przyjaźni z bratnią młodzieżą 
ZSRR i jej awangardą Komsomołem.

Wszystko, co zobaczyliśmy w ZSRR, 
czego nauczyliśmy się tam, przenie­
siemy do jak najszerszych mas mło­
dzieży polskiej. Jeszcze uporczywiej 
niż dotąd pracować będziemy pod 
kierownictwem PZPR i jej przewod­
niczącego — Prezydenta Bolesława 

| Bieruta nad budową socjalizmu w na ! 
szym kraju, nad wzmocnieniem świa- '

Dziennikarze i poligraficy podkreśla** 
Ii, źe nie będą szęzędzić wysiłków, aby 
jak najlepiej realizować uchwały 
Światowej Rady Pokoju craz zadania 
postawione przed narodem przez VI 
Plenum KC PZPR.

Dyskusję podsumował wiceprzewo­
dniczący CRZZ — Ćwik, który stwier 
dził m. in., że przed nowym Związ­
kiem stoi wielkie zadanie stałego po­
dnoszenia poziomu wydawnictw, aby 
stały się one orężem demaskowania 
podżegaczy wojennych i ich zwolen­
ników.

ZJAZD JEDNOMYŚLNIE UCHWA­
LIŁ TEKST DEPESZY DO PREZY­
DENTA R. P. BOLESŁAWA BIERU­
TA. UCHWALONO STATUT NOWE­
GO ZWIĄZKU,. KTÓRY NOSI NA­
ZWĘ ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO, PRA­
SY I WYDAWNICTW. ZJAZD POD­
JĄŁ SZEREG UCHWAŁ I DOKO­
NAŁ WYBORU WŁADZ NOWEGO 
ZWIĄZKU.

towego obozu pokoju, nad umocnie­
niem wieczystej przyjaźni narodu poi 
skiego z narodami Zw. Radzieckiego.

•Wróciliśmy do kraju jeszcze bar­
dziej pewni ostatecznego zwycięstwa 
światowego frontu obrońców pokoju, 
któremu przewodzi Zw. Radziecki i 
genialny Wódź i Nauczyciel mas pra 
cujących całego świata, Wielki Sta­
lin".

P odziękow an ie
R ada K obiet p rzy  D ru k a rn i n r  2 Spółdz. 

W yd.-Ośw. „C zy te ln ik “ sk ład a  tą  d rogą 
se rdeczne podziękow anie g ru p ie  a rty stó w : 
H elen ie  U szyńsk iej, Janow i P ogorzelsk ie­
m u, Józefow i Z agórsk iem u  oraz chórow i 
row elersów  pod d y re k c ją  M ieczysław a Ja -  
n icza  za b ezin teresow ne w zięcie udzia łu  
w części koncerto w ej ak ad em ii, u rząd zo ­
n e j z okazji D nia K obiet w dniu 9 m arca  
r . bież.

NIE  TRAĆ O K A ZJI -  KU P LO S
Ciągnienie 16—21 m arca r.b.

D w óch  z ło d z ie i i 16 p a s e ró w

Z wizytą  w Sulejówku  .................................... .
Szkolą się kadry TPP-R

Będziemy upowszechniać osiągnięcia radzieckie

S e k r e ta z r z  Z M P o w r a że n ia c h z  pobytu w Z S R R

Tyko jedna fabryka, w okolicach Katowic, gdzie ob- 
stalowano zawory do tanków fermentacyjnych oraz tan- 
ków-matek, odpowiedziała od razzu, że przed 15 llpca nie 
podejmie się wykonać zamówienia. Nie pomogły listy, 
rozmowy telefoniczne, które z dyrektorem tamtejszej fa­
bryki przeprowadzał Seyda, nie pomogła osobista inter­
wencja Wąsowicza, który z końcem kwietnia specjalnie 
po to jeździł na Śląsk. Nie udało się utargować ani jed­
nego dnia.

Piaski znalazły się w kłopotliwej sytuacji, jeśli zawory 
wykonane zostaną dopiero po 15 lipca, nie ma mowy 
o tym, aby wytwórnia ruszyła w terminie.

Sprawa ta wypłynęła na zebraniu Organizacji Partyj­
nej z końcem kwietnia. Referował ją Wieczorek.

Antoni, siedząc w pierwszym rzędzie, niezbyt uważnie 
go słuchał, sprawę znał szczególnie dobrze, niedalej jak 
wczoraj wspólnie z Zagórnym i Wieczorkiem ją dysku­
tował. Zagórny widział jedno wyjście: interweniować 
przez władze partyjne, przez Komitet Wojewódzki, a może 
aż przez K. C. Ale, wszyscy o tym wiedzieli, że takie 
załatwienie wymaga czasu. A tu był ważny każdy 
dzień.

Antoni już wczoraj powziął pewną myśl, nie zwierzył 
się z niej jeszcze nikomu, tylko dziś od rana całą swoją 
robotę układał w ten sposób, aby móc na dwa — trzy
dni opuścić fabrykę.

Wieczorek skończył, ze złością rzucił notatki na pre­
zydialny stół i usiadł. Na sali zaległa cisza.

— Co tam dużo gadać, przez te głupie zawory... — 
mruknął Żak swym tubalnym głosem. Nie dokończył, 
bowiem Suchy podniósł się ze swego miejsc? ^

- — Zagórny, przygotujcie dla mnie delegację do Kato­
wic i list do egzekutywy tamtej P. O. P. Wyjadę jutro 
po dniówce — rzekł, zmieszał się, obejrzał.

Wszyscy patrzyli na niego.
Zagórny głośno sapnął przez nos.
— Słabą tam mają komórkę — rzekł. Inżynier Wąso­

wicz mówił, że jakiś szczeniak sekretarzuje, dyrektor 
jest stary, nie da sobie nic powiedzieć.

— Spróbować można, Zagórny, no nie?
— Spróbować można — zgodził się stary palacz.
Dopiero teraz rozpogodził się.
— A próbuj, Antoś... Sprytny kiedyś byłeś...
Kiedyś? Antoni żachnął się.
— Nie kiedyś, Zagórny, nie kiedyś...
Nazajutrz przed szóstą wieczór Antoni' wysiadł na 

dworcu autobusowym w Warszawie.
Miał jeszcze kilka godzin do odejścia pociągu. Przy 

był wcześniej, bo w domu nie mógł już wytrzymać. Od 
chwili, gdy na zebraniu podjął się interwencji, ogarnęła 
go dawna niecierpliwość. Pociągnęła go przestrzeń, myśl 
o nieznanych ludziach, z którymi będzie musiał „roze­
grać batalię", jak mawiał jeden z oficerów brygady, 
nie pozwalała mu usiedzieć na miejscu. Kłuło go to 
„kiedyś" Zagórnego. Poczekajcie, poczekajcie, nawet 
emeryt Alkazar rusza się na słowo „naprzód". Rozpie­
rała go siła, ani na chwilę nie wątpił, że batalię wygra. 
Poczuł się znów dzielny.

Szedł Alejami Jerozolimskimi z wytartą -walizeczką 
w ręku. Zapadał mrok, latarnie zapaliły się długim mi­
gotliwym ściegiem aż po most Poniatowskiego Było cie­
pło. Antoni zdjął z głowy kapelusz z -wywiniętym ron­
dem, wachlował się nim. Dokoła niego szumiał tłum 
przechodniów, szuranie nóg po kamiennych płytach, 
głosy, śmiech kobiet. Z „Kopciuszka" szedł zapach kawy. 
Zatrzymał się przy oknie, zajrzał do środka. Przy stoli­
kach, gęsto ustawionych, siedzieli dobrze ubrani męż­
czyźni, kobiety w fantastycznych kapeluszach na gło­
wach piły kawę mrużąc oczy, jak głaskane koty.

Na ten widok przykro zrobiło się Antoniemu, przy­
pomniał mu się pierwszy wyjazd z octem i pierwsze po 
wojnie zetknięcie się z wsią. Przypomniały mu się tam­

te niepokojące myśli, że nic się właściwie nie zmieniło, 
że wojna i rewolucja niczego nie przeorały.

Otwarły się drzwi kawiarni. O Antoniego otarło się 
kilka kobiet, zaleciał go zapach perfum, zaskrzypiały 
buty.

— Z francuskiego jedwabiu... klosz.
Antoni odwrócił się i patrzył za odchodzącymi.
Ruszył wzdłuż ulicy, połowa jezdni i przeciwległy 

chodnik były rozkopane. Panie, które właśnie wyszły 
z kawiarni, przecinały ulicę, mijały wykopy.

Pod Alejami Jerozolimskimi buduje się tunel. Suknie 
szyje się z francuskiego jedwabiu. Minął go jakiś pi­
jany robotnik, obijał się o mury kamienic, odrzucały go 
na środek szerokiego chodnika, uparcie powracał do 
nich. Błysnęło białe światło aparatu do spawania żelaza, 
dwóch ludzi pochylało się nad torem tramwajowym, 
wyglądali jak fantastyczne cienie na tle ostrego blasku. 
Z „Cristalu" wyszedł wysoki pan w rozpiętym płaszczu, 
prowadził pod rękę śmiejącą się kobietę, skinął na tak­
sówkę, z daleka był podobny do dyrektora Seydy.

Antoni skręcił na Nowy Świat, nie był tu chyba ze 
trzy lata. Nie miejscu dawnych ruin stały niewysokie, 
nowe domy, niektóre były już otynkowane, wyglądały 
jak dekoracje w teatrze z wdzięcznymi balkonikami 
i ozdobami na murach. Wnętrza sklepów były oświe­
tlone, wełny, galanteria — ciągnęły oczy, elegancko 
ubrane panie obsługiwały klientów. Antoniego minęło 
kilku wyrostków w długich płaszczach w cyklistów- 
kach z daszkami wyłamanymi do góry. Rozmawiali zbyt 
głośno, jakby nikogo poza nimi nie było na ulicy. Obok 
przetoczyła się ciężarówka szczelnie wypchana juna­
kami SP.

Skądś dochodziło nosowe nucenie: „Czy pamię-ę-tasz 
tę-e noc w Zakopa-a-nem".

Z francuskiego jedwabiu... klosz... '
Antoni doszedł do Krakowskiego Przedmieścia. W mro­

ku siedział Kopernik, słabo oświetlony, nad nim migo­
tały gwiazdy od Pałacu Staszica, aż po Uniwersytet i da­
lej do Starego Miasta.

Tu kiedyś, na tej rozległej przestrzeni policja rozpę­
dziła demonstrację robotniczą, Antoni dostał pierwsze, 
bolesne cięgi.

Doszedł do Placu Zamkowego. Stanął. Zgromadziła 
się tu spora grupka ludzi, robotnicy, kilka uczennic. 
Ogromny wykop jarzył się światłami, w blasku reflek­
torów brukarze układali kostkę granitową, podwaniały 
ich narzędzia.

— Pójdzie pod Miodową, tym tunelem, do Leszna i da­
lej... — tłumaczył jakiś głos.

Na prawo szerokie wody Wisły migotały blaskiem 
przybrzeżnych latarń, zapalały się i gasły iskry na ciem­
nym konturze budującego się mostu.

Antoni przyszedł na dworzec po kilku godzinach. W l u- 
fecie zjadł bigos, wypił kufel piwa.

Ogłoszono podstawienie katowickiego pociągu.
Nazajutrz wczesnym rankiem Antoni znalazł się w nie­

dużej osadzie fabrycznej pod Katowicami. Ceglany mur 
ciągnął się bez końca wzdłuż jezdni czarnej od sadzy.
Antoni zniecierpliwił się. Obejrzał się, za nim kroczył 

starszy pan, ostrożnie stawiając nogi, patrząc w ziemię.
— Przepraszam — Antoni uchylił kapelusza, — gdzie 

jest tu portiernia fabryki „Zawory"?
Jegomość o mało nie wpadł na Antoniego, zatrzymał się 

tuż przy nim. Bezbarwnym, nie wiadomo czego rozgnie­
wanym wzrokiem obrzucił pytającego.

— W sprawie pracy?
— Pracy? Nie, w sprawie zamówienia.
Jegomość zdziwił się, wydłużyły się fałdy na jego twa­

rzy. Antoni z zainteresowaniem przyglądał się tej gęstej 
sieci ruchliwych zmarszczek.

— Pan... w sprawie zamówienia?
— Tak, w sprawie zamówienia.
Jegomość chrząknął, było to nieudane naśladowanie 

śmiechu.
— Pan coś zamawia?
— Zamówiłem, chodzi o termin. Więc gdzie jest ta

portiernia?
— Pan sobie żarty stroi — nastroszył się starszy pan.

d . e. n<
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Telefonem z Berlina

ZIARNA PRZYJAŹNI
B erlin , w  m ar^ i. *r /nr i / «Berlin, w marca.

Przed sobą, ponad głowami siedzą 
cych w sporej salce ludzi, widzę du­
ży rysunek męskiej twarzy. Cha­
rakterystyczna robociarska czapka, 
mocno na oczy zsuniętym daszkiem. 
Thaelmann! Wielki wódz rewolucyj­
nych mas niemieckich, zamordowany 
bestialsko przez faszystowskie bojów 
k| Adolfa Hitlera.

Patrzę na ten portret przez cały 
czas mej trudnej mowy. Mówię, że 
wreszcie nadszedł taki moment w hi­
storii dwóch narodów, gdy zamiast 
słów „wróg“ i „wojna“ — zaczyna­
my używać „przyjaciel11 i „pokój11 A 
stało się to możliwe dlatego, że po 
raz pierwszy w dziejach sprzeczne 
interesy warstw kierowniczych zastą­
pione zostały wspólnym, jednako­
wym interesem mas pracujących.

Słowa z niemałym trudem torują 
sobie drogę z myśli ku wargom. 
Brak mi ich chwilami; rozglądam się 
wtedy po słuchaczach, po sali, wzrok 
natrafia na portret człowieka w ro­
boczym kaszkiecie i znowu, jak gdy­
by z portretu tego zaczerpnąwszy si- 
łę, podejmuję dalszą mowę. Jest ona 
trudna nie tylko dlatego, że pierw­
szy raz przemawiam publicznie ■ w 
obcym języku, jest ona trudna prze­
de wszystkim dlatego, że języka te­
go uczyła mnie wojna i więzienie i 
językiem tym mówili moi prześla­
dowcy, a ja używałem go dla ukry­
wania mych myśli.

MOST ZAMIAST MURU
Nie jest łatwo budować most przy­

jaźni tam, gdzie dotychczas wznosił 
się jedynie mur nienawiści. Mówię 
właśnie: „W 1945 roku Radziecka 
Armia uwolniła nas spod hitlerow­
skiej okupacji, uwolniła was z fa­
szystowskiego, junkierskiego jarzma. 
W roku 1945 Czerwona Armia uwol­
niła oba nasze narody od balastu na­
szej historii11.

Natychmiastowy odzew! Siedząca 
w pierwszych szeregach młodzież po­
rusza salę mocnym brawem. Nie 
chcą oni być niewolnikami potwor­
nej historii. Już ją przekreślili, zrzu­
cili ją z siebie... iecz nie zapomnieli. 
18-letni chłopak, dowódca obozu zi- 
nowego FDJ w turyngskiej miejsco­
wości Sommerberg (gdzie właśnie 
przemawiam na inauguracji Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Niemieckiej), w go­
rących słowach zapewnia mnie, że 
wszyscy jego koledzy z FDJ wiedzą 
dobrze, że to bierność narodu nie­
mieckiego pozwoliła Hitlerowi za­
mordować 6 milionów Polaków, że 
pamiętają, iż Warszawa została spa­
lona, że Polska poniosła kolosalne 
straty. Granicę na Odrze i Nysie 
traktują jako sprawiedliwe zadość­
uczynienie krzywd historycznych. Jej 
pełne uznanie — to gwarancja dobrej 
woli i przyjaźni, o której chcieliby 
przekonać Polaków.

Proszą, bym przekazał mym ro­
dakom, a zwłaszcza młodzieży pol­
skiej ich obietnicę wytężonej pra­
cy, której celem jest bezwzględna 
przyjaźń i  polskim narodem. 
Słucham namiętnych, gorących 

słów chłopca z niebieską chustką na 
szyi, słucham łapczywie... i chciałbym, 
by leciały one na wschód, za granicę'

Ostatnie wydawnictwa
N akładem  S półdzieln i W ydaw nłczel 

„K SIĄ ŻK A  1 WIEDZA'* ukazały  t,ię n a ­
stęp u jące  książk i;

J . W. STA LiN  — Spraw ozdanie Politycz­
ne K om ite tu  C entralnego  1 słowo k o ń ­
cowe po d yskusji na X ,v  Z jeździe WKt* 
(b) 18—31 g ru d n ia  1925 r. (B io lio teka K la­
syków  M arksizm u Leninizm u). S tr. 141. 
Cena zł 2,40.

II ŚWIATOWY KONGRES OBROSCOW 
PO KOJU. S tr. 67. Cena zł 1,70.

KOMAN KORNECKI — W<elKie sp o tk a ­
nie  ludów , o II Św iatow ym  K ongresie 
O brońców  P oko ju , s t r .  54. Cena zł l ,—.

N. MIUHAJŁOW  — O bszary i bogactw a 
ZSRR. S tr. 59. Cena 2,20.

LENIN — ,0  T ołsto ju . S tr. 54. Cena zł 
2,75.

P. M. SOIN — D ziesiąty Z jazd RICP (b) 
(1921). [Z jazdy  i K o n feren c je  W KP (b)j. 
S tr. 177. Cena zł 4,—.

O. KOROGODSKI — T rzy n asty  Z jazd 
R K P (b) (1924). LZjazdy i K on feren c je  
W KP (b)J. S tr. 117. Cena zł 3,—.

STANISŁAW  W ITKIEW ICZ — M atejko. 
S tr. 122. Cena zł 9,50.

(Telefonem od specjalnego wysłannika API dla >>Życia<<)
pokoju na Odrze, do Warszawy, Kra 
kowa i Łodzi.

ŻADNYCH PRZEMILCZEŃ
Przyjezdny Polak zdumiony jest 

często jak szczerze i bezwzględnie sami 
Niemcy stawiają sprawcę swej winy 
wobec narodu eolskiego. Żadnych 
przemilczeń, żadnej obłudy! Ten akt 
międzynarodowej samokrytyki ma w 
sobie moc \ . -nowawczą. Moc ta 
przekształciła już młodzież NRD w 
stopniu niesłychanie wysokim. Wy­
siłki prasy polityczno-ideowej skie­
rowane tutaj zostały przede wszyst­
kim na młodzież. Przemówienie, ja­
kiego słucham w Sommerbergu, nie 
jest wyjątkiem, lecz regułą.

Roślinka, która w tej chwili pnie 
się ku górze, ma siłę dwumilionowej 
masy aktywistów, działających już 
właśnie piąty rok (7 marca FDJ ob­
chodziła piątą rocznicę swego istnie­
nia).

W marcu w całej NRD 2 ogromnym 
rozmachem organizowane są zebra­
nia, spotkania, akcja uświadamiają­
ca i polityczna, których celem jest 
utrwalenie przyjaźni i pokoju mię­
dzy Niemcami a Polską. Spotkanie 

ludnością miasta, leżącego na po­
graniczu amerykańskiej strefy oku­
pacyjnej (a więc tam, gdzie wroga 
Polsce akcja propagandowa stosun­
kowo łatwo dociera ścieżkami prze­
mytników i agentów), jest cząstką 
wielkiej akcji wychowawczo-ideowej.

Zebrali się robotnicy, rzemieśl­
nicy, urzędnicy i młodzież FDJ. 
Słowa o rozwoju przyjaźni polsko- 
niemieckiej witali oni gorącym 
aplauzem. Oni też nie chcą wojny.

S tarsze  pokolenie zb y t m ocno P a­
m ię ta  s trasz liw e  sk u tk i dw óch o sta t 
n ich  w ojen, a  m łode w ychow ane 
Jest w  um iłow aniu  pokoju .

P IO N IE R SK A  RO BOTA
M am  p e łn ą  św iadom ość, że cała 

delegacja  po lska  i  w szyscy nas i szcze­
rzy  p rzy jac ie le  z NRD prow adzim y  
p ion ierską robotę. K arczu jem y las h i­
sto rii, by siać z ia rn a  szczęścia. Z a­
sypu jem y s ta re  źródło  n iepokoju , 
czym  w zm acniam y pokój w całej 
E uropie. N iem ieccy chłopcy z F D J 
na zeb ran iach  w e w szystk ich  m ie j­
scow ościach NRD sk ład a ją  w  te j 
chw ili zapew nien ia  p rzy jaźn i z P o l­
ską. Tego n ie  było n igdy p rzed tem  
w  h isto rii n a ro d u  niem ieckiego. O tw o

rzono WTota nowej erze wzajemnych 
stosunków.

Nie łudźmy się, by podjęte zada­
nie było łatwe. Lecz zadanie to mu­
si być wykonane i będzie wykonane, 
gdyż między masą robotników i chło­
pów — polskich i niemieckich •— nie 
ma sprzeczności Interesów.

Słucham zobowiązań młodego 
Niemca. Ponad jego głową wisi por­
tret rewolucjonisty w proletariackim 
kaszkiecie. To on właśnie zasiał tę 
oziminę, która teraz, po latach, wscho 
dzi tak pięknie.

I to właśnie pozwala mleć na­
dzieję — więcej nawet — pewność, 
że ziarno przyjaźni do Polski, 
siane teraz rękami najbliższych to­
warzyszy walk Ernesta Thaelman- 
na, też wzrośnie silne i bogate.

Kazimierz Koźniewskl.

„Lud nasz pragnie pokoju"
List Niemieckiego Zw. Ofiar Faszyzmu doZw .B.oW .iD.

Z okazji odbywającego się w NRD 
Miesiąca Przyjaźni Niemiecko - Pol­
skiej — Niemiecki Związek Ofiar Fa­
szyzmu (VVN) przesłał do Z w. Bojow­
ników o Wolność i Demokrację list, w 
którym czytamy m. in.

„Odbywający się po raz pierwszy w 
Niemczech Miesiąc Przyjaźni Nie­
miecko -  Polskiej dokumentuje ol­
brzymie przemiany, jakie zaszły w sto 
sunkach między obu naszymi naroda­
mi, dzięki pokojowej, przyjaznej 
współpracy naszych rządów.

Wielkim zadowoleniem napełnia 
nas fakt — że miliony Niemców, a 
przede wszystkim młodzieży niemiec­
kiej, wychowanej w duchu antyfa­
szystowskim, uważa granicę na Odrze 
i Nysie za granicę pokoju i gotowi są 
bronić jej przeciwko wszelkim zaku­
som anglo-amerykańskich imperiali­
stów i ich niemieckich popleczników.

Bądźcie pewni drodzy koledzy, że 
lud nasz w przeważającej swej wię­
kszości pragnie pokoju i zjednoczenia

Niemiec na zasadach demokratycz­
nych i zdecydowanie o to walczy.

Wiemy, że w walce tej są z nami 
miliony ludzi na całym święcie i że w 
potężnym Zw. Radzieckim, w Polsce 
Ludowej i w innych krajach demo­
kracji ludowej — mamy najlepszych 
sojuszników11.

Z fabryki n a  s tud ia
250 kandydatów na USP

Na terenie woj. katowickiego odby­
wa się- rekrutacja młodzieży robotni­
czej i chłopskiej na uniwersyteckie 
studia przygotowawcze.

Z zakładów pracy woj. katowickie­
go na studia przygotowawcze wyty­
powano dotychczas ponad 250 mło­
dych robotników. Większość kandyda­
tów na USP wyraża chęć studiowania 
na wydziałach górniczym i mechanicz 
nym Politechniki śląskiej.

Leopold Infeld

APEL ŚW IATOW EJ R A D Y  POKOJU

I I  r e p r e z e n ta c ja  M o s k w y -
polscy hokeiści 15 :3

II reprezentacja Moskwy oparta na 
szkielecie Dynamo pokonała polską 
drużynę hokejową przebywającą w 
Moskwie 15:3 (4:2, 5:0, 6:1). Drużyna 
polska zmęczona 4 meczami w ciągu 
tygodnia grała słabiej niż na poprzed­
nich meczach. Drużyna radziecka na­
tomiast zademonstrowała piękny o- 
fensywny styl gry i zespołową kombi­
nację.

W „Trybunie Ludu1' z dn. 11 b. m. 
ukazał si? artykuł znakomitego uczo 
nego polskiego prof. dr Leopolda 
Infelda, wiceprzewodniczącego Świa­
towej Rady Pokoju pt. Apel Świa­
towej Rady Pokoju, który poniżej 
p rzedrv.k oiouj emy.
Rada pokoju, która zebrała się w 

Eerlinie w dniach 21 — 26 lutego jest 
tworem pamiętnego Kongresu .war­
szawskiego. Gdy uczestniczyłem w jej 
obradach, w jej pracach komisyjnych, 
a przede wszystkim kiedy stykałem 
się osobiście w jej członkami zrozu­
miałem, że określenia „Parlament 
świata1', „Sumienie świata" do głębi 
odpowiadają rzeczywistości. Tak jest 
naprawdę.

Najważniejszym zagadnieniem szcze 
gółowym, którym Rada Pokoju zaję­
ła się, to sprawa remilitaryzacji i po 
kojowego załatwienia sprawy niemiec 
kiej. Należy, jednak pamiętać, że re­
zolucje przez Radę Pokoju uchwalo­
ne obejmują wiele zagadnień zarów­
no politycznych, jak i organizacyj­
nych. Bo w Rerlime staraliśmy się 
wspólnie wykuć tę brcń, którą walczyć 
będziemy o pokój. A bronią naszą są 
nie bomby atomowe, ale proste i ludz­
kie argumenty. Tak proste i tak

ludzkie, że trafić one powinny do u- 
mysłów i serc wszystkich ludzi dobrej 
woli.

W niedzielę dnia 25 lutego Rada Po 
koju uchwaliła jednogłośnie i uroczy­
ście apel o zawarcie Paktu Pokoju 
między pięcioma mocarstwami. Apel 
ten natychmiast członkowie Rady pod 
pisali. Następnego dnia wieczorem 
przyjęto również jednogłośnie wszyst 
kie inne rezolucje. Z faktu, że ten 
apel niedzielny wjmdrębniono spośród 
wszystkich rezolucji, że przyjęto go 
na specjalnie uroczystym posiedzeniu, 
wynika jak wielką wagę przywiązuje 
do niego Rada Pokoju.

Wiemy wszyscy jaką pamiętną rolę 
w historii walki o pokój odegrał apel 
sztokholmski. Jego treść była prosta 
i przekonywająca: kto pierwszy rzuci 
bombę atomową jest napastnikiem. 
Ale znacznie ważniejszym od tego a- 
pelu był fakt, że miliony lud2i' do­
brej woli w Związku Radzieckim, w 
Polsce, we Francji i we Włoszech, w 
Stanach Zjednoczonych i w Anglii, 
w Chinach i w Indiach i wszędzie 
na świecie, apel ten podpisały. Po raz 
pierwszy zrobiliśmy przegląd sił poko

Pierwsi w nauce i sporcie
NAGRODA ZA SOLIDNĄ PRACĘ
»K o l e j a r z "  a w a n s o w a ł  d o  I  L i g i

— Mogę z czystym sumieniem po­
wiedzieć żę przepowiednie moje 
sprawdziły się — mówi insp. Male- 
szewski, trener koszykarzy warszaw­
skiego Kolejarza, który w rezultacie 
długich rozgrywek w II lidze zdobył 
zaszczytny awans do I ligi. — Droga 
nie była wcale łatwa. Mistrzostwo II 
ligi zawdzięczać należy dobrej posta­
wie drużyny w drugiej rundzie. Po 
pierwszej bowiem drużyna nasza mia 
ła trzy porażki i wylądowała ostatecz 
nie na 5 miejscu w tabeli. Zawodni­
cy jednak nie załamali się i potrafili 
w decydujących spotkaniach pokonać 
swych przeciwników i wyjść na czo­
ło w tabeli.

STAŁY POSTĘP
— Zawodników Kolejarza cechuje 

stały postęp — ciągnie dalej ich tre1

wali oni z klasy B do A, w r. 1949 
zdobywają mistrzostwo Warszawy i 
kwalifikują się do rozgrywek do
wejścia do ligi. Odpadają jednak w 
półfinale. W ub. roku zdobywają po­
nownie mistrzostwo Warszawy i wal­
czą o ligę. Tym razem dochodzą do 
finału i zajmują ostatecznie trzecie 
miejsce. W wyniku reorganizacji roz 
grywek w koszykówce Kolejarze war 
szawscy dostają się jednak do II ligi 
i kończą rozgrywki na pierwszym 
miejscu.

— Czym wytłumaczyć początkowe 
porażki i pewne wahania formy 
■wśród zawodników?

— Powód jest zasadniczy — warun­
ki treningowe. Jest to zresztą bolącz­
ka wszystkich drużyn warszawskich. 
Nie może być mowy o racjonalnym

salę zaledwie dwa razy w tygodniu 
po 1,5 godz. W ciągu tak krótkiego 
czasu można przeprowadzić zaledwie 
część nowocześnie pomyślanego tre­
ningu. Można więc śmiało powie­
dzieć, że brak sali jest główną przy­
czyną słabego poziomu koszykówki 
stołecznej.

NAJMŁODSZA DRUŻYNA
Jeśli chodzi o zawodników, to są 

oni chyba najmłodszą drużyną ligo­
wą. Skład drużyny opierał się na 
szóstce: Zagórski Witold, lat 20, stu­
dent AWF, Dzierżko Jan, lat 21, Ziot 
kiewicz Sławomir, lat 20, Siwek Wie
sław, lat 20, Zdanowski Roman, lat ____  __ q _____
20 (wszyscy studiują na Politechnice) ; go pokoju. My wierzymy w słuszność

ju i przekonaliśmy się Jak potężna 
jest nasza armia. A zapominać nam 
nie wolno, że istnieją kraje, w któ­
rych podpisanie tego apelu było aktem 
wielkiej odwagi, odwagi przeciwsta­
wienia się histerii wojennej, wbrew 
represjom i prześladowaniom.
Jeszcze większe znaczenie 
nowego Apelu

Nowy apel — jestem przekonany— 
będzie miał znaczenie jeszcze większe 
aniżeli apel sztokholmski. Wzywa on 
rządy Stanów Zjednoczonych, ZSRR, 
Chin Ludowych, Francji i Anglii do 
konferencji pokojowej i do pokojowe 
go załatwienia wszystkich spraw spor 
nych.

Oto apel znowu niesłychanie prosty 
w swym wysłowieniu, apel pod któ­
rym—wierzymy—złoży podpisy swoje 
jeszcze większa ilość ludzi, aniżeli 
pod apelem sztokholmskim.

Jednak pomimo prostoty tego apelu, 
widzimy jak z pracy naszej wyrasta 
prawda nowa i rewolucyjna. Stara 
się ona zerwać z przesądami, które 
przez wieki były' źródłem cierpienia 
ludzkości, że wojny są koniecznością 
dziejową, że wojna to jedyny sposób 
rozwiązywania spraw spornych. Czas 
już, aby ludzkość zdała sobie spra­
wę z prawd nowych i oczywistych. 
2e wojny żadnych takich spraw, któ 
rych pokojowo załatwić nie można, 
nie rozwiązują, że wojny stwarzają 
nowe problemy szczególnie fatalne 
dla napastnika. Że rozwój technologii 
sprawia, że wojny są ooraz bardziej 
mordercze, że nie tylko żołnierze, ale 
matki, dzieci, szkoły, szpitale, mu­
zea są ich ofiarami. Wojna jest sza­
leństwem i zbrodnią. My chcemy ludz 

' kość uwolnić po wszystkie czasy od 
tej plagi szaleństwa i zbrodni.

Dlatego musimy obudzić sumienie 
świata i z prostej prawdy o szaleń­
stwie i zbrodniczości wojny ukuć po­
tężną broń, którą walczyć będziemy 
o pokój. Niechaj ludy świata podpisu­
jąc ten nowy apel powiedzą, że dysku 
sje przy stole, rozmowy, pertraktacje, 
głosy rozsądku, perswazje i argumen­
ty muszą teraz i w przyszłości zagłu­
szyć huk wybuchających bomb i 
armat. Oto najważniejsze zadanie 
Światowej Rady Pokoju i wszystkich 
ludzi dobrej' woli.

Już dzisiaj oczy całego świata coraz 
bardziej zwracają się ku nam i w na 
szej walce wodzą gwarancję przyszłe-

ner. — W r. 1943 na jesieni awanso- , treningu, kiedy ma się do dyspozycji

oraz Siesicki Zygmunt, lat 21, który 
chwilowo nie studiuje. Ponadto w 
meczach występowali Gosiewski, 
Ochociński, Kaczmarczyk i Bartko­
wiak. Pracowitością i pilnością na 
treningach wyróżniają się Zagórski, 
Siwek i Zlotkiewicz.

Żaden z zawodników nie posiada 
zaległości w nauce. Wsz3’-scy są ak- 
tywnymi członkami ZMP, a Złotkie- 
wicz wyróżniany był za dobre postę­
py w nauce. (zg)

f a c h o w c y
KIEROW NIKA PRO D U K CJI DOKUM ENTACJI TECH ­
N ICZN EJ, KIEROW NIKA PLANOW ANIA, 2 PR O j EK- 
TANTOW ARCHITEKTÓW , WER ¥ E1K AT ORA, 1 SILĘ 
BIUROWĄ z a u u d n i od zaraz ZJEDNOCZENIE WSCHO 
DNIE BIUR PROJEKTOW YCH B. M. O. O ddział w Ol­
sztynie . Zgłoszenia k ierow ać do R efera tu  P e rso n a ln e ­
go O lsztyn, ul. S ara jb e ra  II, III p ię tro . K 264 o

Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych O ddział O bw odo­
w y w O lsz tynie zaw iadam ia, iż od 11.1951 r. jed n o lita  
sk ładka ubezp ieczen iow a w ynosi za w szystk ich  p racow ­
ników  zartu d n io n y ch  w uspołecznionych zakładach 
pracy  t. j. państw ow ych , spółdzielczych i in n y ch  uspo­
łecznionych 15,5 proc. zarobków , w  zak łsd ach  pracy  
pr; w atnych : a) n a  ubezp ieczen ie  rodzinne  12 proc., b) 
na pozosatłe rodza je  ubezpieczeń 18 proc. R azem : 30 
proc. N adto  część p ry w atn y ch  zakładów  p racy  wnosi 
opłaty  na ak c ję  soc ja lną  w w ysokości: a) gospodarstw a 
dom owe 3 proc, b) pozostałe zak łady  pracy  ob ję te  akcją  
socjalną 6 proc. Rów nocześnie ZUS zaw iadam ia, iż od 

1.1.1951 r. uspołeczn ione zak łady  p racy  zw olnione są od 
p rzedk ładan ia  im iennych  zgłdszeń o w stąp ien iu  do p ra ­
cy pracow ników , n a to m iast w p rzedk ład an y ch  co m ie- ! 
siąc d ek la rac jach  sk ładek  należy  podaw ać s tan  ilościo- 1 
wy pracow ników . S k ładk i ubezpieczeniow e należy  w pla 
cać do N .B .P. O ddział w O lsztynie N r k o n ta  B. 431 30 
lub do PKO O dział w O lsztynie N r. X III — 130. K  279-1

Dyrekcja Budowy Szkoły Inżynierskiej
w C zęstochow ie

ogłasza natych m iasto w ą sprzedaż

drzew owocowych
3—6 LETN IC H  (JABŁONIE NISKOPIENNE I POŁ- 
PIENNE W RÓŻNYCH ODMIANACH) z n a jd u ją ­
cych się na te ren ie  budow y. Zgłoszenia, D yrekcja  
B udow y Szkoły In ży n ie rsk ie j w  Częstochow ie. Dą 
brow skiego  79 w godz. 12—14. K  303-1

„PACZKI PEKAO” Z FRANCJI
Osoby oirzym ujcce PRZESYŁKI 
od krew nych* Z A G R A N IC Y  
n i e c h  ź a d a je j  w y ł ą c z n ie

p a czek  PEKAO
na które przyjm uje zam ówienia i opłaty  

P E K A O  T R A D I N G C O R P O R A T I O N
NEW YORK 4, N. Y. 25 BROAD STREET, ROOM 818, oraz
BANX P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S. A.

ODDZIAŁ IN’ PARYŻU, PARIS IX, 23 RUE TAITBOUT 
Tą drogą możesz otrzymać:

m ateriały czyefo w ełn iane , baw ełn ian e, podszew ­
kow e, m aszyny do szy c ia , m aszyny i narzędzia  
rolnicze, cem ent, m eble, radioodbiorniki, rowery, 
w ęgiel, paczki żyw nościow e, inwentarz żywy 

— krowy i prosięta.
Inform acji udziela:

Bank Polska K asa Opieki
Warszawa. Traugutta 7

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
N A U K A

T rzym iesięczne now oczesne 1 
k u rsy  ko resp o n d en cy jn e , J 
ku rsy  księgow ości. Łódź, i 
sk ry tk a  163. K 185-0 1

S kradziono zaśw iadczenie 
tożsam ości, dow ód tożsa­
m ości kon ia  na nazw isko 
M ojsaka Ja n  s. K o n sta n tę  i l>rĄtezę 
go Sw idziłów ka gm. Szu-

Zagubiono k a r tę  re je s t r a ­
cy jn ą  w yd an ą  przez RKU 
R adom  n a  nazw isko  G ór­
ka Ja n . 186-1
Z gubiono książeczkę w o j­
skow ą na nazw isko M ucha 
W ładysław  syn  P io tra  ro ­
cznik 1925 w y d an ą  przez 
R K U ^R adom . 187-1
Z gubiono książeczkę w o j­
skow ą na nazw isko G rusz 
czyński S tan isław . 188-1 
Skradziono  książeczkę w oj 
skow ą w y d an ą  przez RKU 
Radom  na nazw isko G ór­
ka J a n. 189-1
Z gubiono leg ity m ację  U- 
bezp ieczaln i Społecznej 
C zęstochow a na nazw isko 
L ib erda K ry sty n a . 5194-1
Zgubiono k a r tę  rzem ieśl­
niczą N r 464 w ydana na 
nazw isko M ikulska H elena 
zam ieszkała  C zęstochow a 
_______________________ 5192-1
Z gubiono książeczkę w o j­
skow ą w yd. RKU C zęsto­
chow a, leg ity m ację  Zw iąż 
ków  Z aw odow ych, k a r tę  
row erow ą, p rzep u stk ę  na 
te re n  H uty  C zęstochow a, 
k a r tę  w ęd k arsk ą  oraz całą 
w yp ła tę  na nazw isko M a­
jew sk i M ichał. 5196-1

słów Stalina, że „wojna nie jest nie­
unikniona".

Zaprzepaszczone nadzeje
Gdzież, jeżeli nie ku Światowej Ra­

dzie Pokoju mają się zwrócić ci, któ

rzy pragną pokoju świata? Czy do 
ONZ? Pięć lat temu można było jesz­
cze mieć nadzieję, że ta organizacja 
będzie czuwała nad pokojem pomię­
dzy narodami, bo czyż to nie był cel 
dla którego ONZ została stworzona? 
Jakże wiele zmieniło się od tego cza­
su! W  imieniu piećsetmilionowego na­
rodu chińskiego występują w ONZ 
ludzie, którzy reprezentują siebie, 
garstkę panów feudalnych, ban­
kierów i skorumpowanych urzędni­
ków. A wielki naród chiński w ONZ 
nie ma głosu. Nawet w Stanach Zjed 
noczonych Instytut badania opinii 
publicznej stwierdził, że większość 
ludności w Ameryce Północnej jest za 
przyjęciem Chin Demokratycznych do 
ONZ.

Ale i to nie wszystko. ONZ pokryła 
swoim upadającym z każdym dniem 
autorytetem agresję Stanów Zjedno­
czonych na Koreę. Nie słyszeliśmy w 
ONZ głosów protestu, gdy Mac Arthur 
posunął się do granic Chin, lub gdy 
armia jego popełniała zbrodnie i okru 
cieństwa. Ale i na tym nie koniec. 
ONZ okryła się hańbą ostateczną gdy 
pod • naciskiem rządu Stanów Zjedno 
czonych uznała Chiny Demokratyczne 
za napastnika.

Pięć lat rozwoju ONZ to okres 
przeobrążenia się z organizacji, któ 
ra miała spełniać cele pokojowe, 
w organizację, która stała się narzę­
dziem agresji amerykańskej. To zro 
zumieć muszą wszyscy, których 
umysły nie są zdeformowane latami 
kłamstw i których serca nie są ska­
mieniałe na widok ruin i śmierci.
Kongres warszawski przedstawił re 

zolucje swe ONZ. Spotkały się one z 
głuchym milczeniem. Udają oni, że 
nasz ruch pokoju W ogóle nie istnieje.
W Berlinie na Radzie Pokoju w o- 
statnim dniu naszego posiedzenia wy­
braliśmy delegację, której przewodni­
czyć będzie Nenni a która ma się u- 
dać do ONZ by przedłożyć jej uchwa 
ły kongresu warszawskiego i Rady Po 
koju w Berlinie.

Nadzieje na pokój światowy łączy­
my z wzrastającymi siłami pokoju ca 
lego świata. Musimy dołożyć wszel­
kich starań ażeby naszą armią pokoju 
objąć nowe miliony ludzi. W związku 
z akcją zbierania podpisów pod ape­
lem berlińskim musimy rozwinąć sze 
roką akcję uświadamiającą. To zada­
nie stoi przed obrońcami pokoju na 
całym świecie i to szczytne zadanie 
stoi przed Polskim Komitetem Obroń 
ców Pokoju. Zawsze pamiętać będzie­
my, że szanse pokoju zależą od nas sa 
mych, że sprawę pokoju muszą ludy 
świata ująć w swe własne ręce.

Wcześnie i planowo

Praktyki studenckie ujęte w karby

ZGUBY

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWF 

W CAŁYM KRAJU

dziaiow o pow . Sokółka.
4702-1

Zgubiono leg ity m ację  służ 
bow ą na nazw isko Sero- 
siak  W ik toria  W asilków  
G rodzieńska 94. 4701-1

Z agubiono książeczkę w o j­
skow ą RKU K ętrzy n  se rii 
W n r  0163391, tym czasow e
zaśw iadczenie tożsam ości i Z gubiono książeczkę w o j- j Z gubiono leg ity m ację
n r  156 w yd. Z arząd  M iej- i skow ą RKU S uw ałk i Seria i Z w iązków  Zaw odow ych
ski W ęgorzewo, na nazw i- i c N r. 0173877 na nazw isko \ C zęstochow a na nazw isko
sko B ogdan Adolf syn Ed- j Jan k o w sk i S tan isław  S ta- R ów nian ik  Szym on. M iedź
w arda  r. 1919. 4828-1 : rosielce N iew odnicka 19. I no. ' 5197-1

Zagubiono książeczkę woj 
skow ą se ria  . E N r . 0721038 
w yd an ą  przez RKU Iłża 
na nazw isko S ońta P io tr  
zam ieszkały  D ługow ola
poczta M aruszów  pow . I ł­
ża. 185-1

RÓŻNE
O w czarki alzackie 6-ty- 
godniowe sprzedam. Czę­
stochowa, Dąbrowskiego 
48. (dozorca w skaże).

5193-1

W grudniu ub. roku pisaliśmy, że 
w 1950 r. zawodowe praktyki stu­
dentów szkół wyższych w wielu wy­
padkach nie dały pożądanych rezul­
tatów, gdyż były źle przygotowane. 
Np. szkoły techniczne otrzymały roz­
dzielnik praktyk w spóźnionym ter­
minie, przewidziano na praktyki za 
mało miejsc, podawano w rozdziel­
nikach często niewłaściwe adresy za­
kładów pracy i t. d. Cała akcja no­
siła znamiona przypadkowości, bez- 
planowości.

W roku bieżącym praktyki nie-

Zakład pracy ubezpiecza studenta 
na wypadek choroby i od̂  wypad­
ków, dostarcza mu bezpłatnie po­
mieszczenie i odzież ochronną. W 
miejscu praktyki student otrzymuje 
za opłatą obiady w stołówce pracow­
niczej.

Zarządzenie zapewnia więc stu­
dentowi odpowiednie warunki ma­
terialne w okresie praktyki. Zabez­
piecza ono również fachową opie­
kę nad studentami.
Ogólne kierownictwo nad prakty­

kami sprawuje z ramienia zakładu
wątpliwie przebiegną sprawniej, niż pracy wykwalifikowany specjalista, 
w roku 1950, gdyż sprawę ich orga- który będzie im służyć swą wiedzą 
mzacji okieśla szczegółowo wydane i doświadczeniem. Brak pomocy ze 
ostatnio zarządzenie Państwowej Ko- j  strony zakładu pracy odczuwali stu- 
misji Planowania Gospodarczego prze ! denci w r. ub. Nad programem i 
słane już do wyższych uczelni. Oto sprawnym przebiegiem
najważniejsze punkty tego zarządze­
nia:

Praktyki będą odbywać się w do­
brze zorganizowanych przedsiębior­
stwach i zakładach pracy, instytutach 
naukowo-badawczych, PGR ud. Wy­
borem praktyk zajmują się minister­
stwa, którym podlegają wyższe uczel- uczelni — grupa 
nie oraz ministerstwa, kierujące za- J j •
kładami pracy. Opracowany przez te 
ministerstwa plan praktyk zatwierdza 
PKPG

W okresie praktyki studenci będą 1 
otrzymywali następujące wynagro­
dzenie: po pierwszym roku nauki 815 
zł. miesięcznie, po drugim — 330 zł., i 
po trzecim — 360 zł. Przy obejmowa- j

praktyk bę­
dą również czuwały szkoły wyższe.

Uczelnie kierują studentów na 
praktyki grupowe, a więc inaczej, 
mż to było w r. ub. Ńa czele każdej 
grupy stoi starosta, odpowiedzialny 
za dyscyplinę w zespole. W ten spo­
sób podstawowa jednostka wyższej 

produkcyjna stu­
dentów — zostaje zachowana i w 
czasie praktyki, co przyczyni się do 
uaktywnienia praktyk.

Dyrekcje zakładów pracy przesyła­
ją uczelniom sprawozdania z przebie­
gu pracy oraz opinie o studentach, 
którzy w zakładach przeszli prak­
tykę

Zarządzenie PKPG stwarza więc
niu praktyki student dostaje zaliczkę przesłanki planowego, a tym samym 
w wysokości 90 zł. oraz zwrot kosz- j najwłaściwszego przeprowadzenia 
tow podroży do miejsca praktyki. praktyk zawodowych studentów, (e).

— Przecież ci chłopcy mogliby grać w lidze — padł głos z widowni 
podczas towarzyskiego meczu koszykówki w parku szkolnym pomiędzy ze­
społem „Dekownikóu)“ a kombinowaną drużyną AZS.

— Do ligi dojrzeją oni dopiero za trzy lata. Teraz muszą oni zabrać się 
do solidnej pracy nad royszkoleniem technicznym i zrozumieniem gry zespo­
łowej — odpowiedział, jeden z najlepszych koszykarzy polskich, Władysław 
Maleszewski, który miał właśnie objąć treningi tych młodych koszykarzy. 
Było to w roku 19ł/8.

Podsitkó^nie
U czciw ym  znalazcom  do­

k u m en tó w  o raz  p ien iędzy , 
p. M endyk  K ry sty n ie  i p. 
W ieczorkow i M arkow i za- 
tru d id o n y m  w  P o m o cn i­
czej Spółdzieln i Cechu 
T kaczy  i D ziew iarzy  w 
Częstochow ie, sk ład a  p o ­
dziękow anie

C ebula Z bign iew  
z S zk larsk ie j P o ręb y

W dniu  11 bm . zgubiona 
została  w  te a trz e  w  B ia­
łym stoku  sreb rn a  b ra n so ­
le ta , p am iątkow a u k ła d a ­
na granatam i. Z w ro t za 
w ynagrodzen iem  R edakcja  
„Ż ycie  B ia łostock ie"
_______________________4703-1
Z gubiono tym czasow e za­
św iadczen ie  tożsaihoćci, 
N r. 42/46, k a r tę  r e je s t r a ­
cy jn ą  RKU Sokółka, do ­
w ód tożsam ości kon ia  na 
nazw isko S to jak  W łady­
sław  M iiankow ce gm. Z a­
lesie.__________________4704-1
Z agubiono  tym czasow y do 
w ód osobisty , w yd. s t a r o ­
stw o Pow iatow e O lsztyn 
oraz in n e  doku m en ty  na 
nazw isko C erta  M aria.

_____________  4833-1
P ro tezę  den ty s ty czn ą  za­
gubiono  6 bm . łaskaw ie  
proszę zw rócić do „Ż ycia  
O lsz tyńsk iego". 4382-1
Z gubiono zaśw. w ojsk . N r 
030280, odcink i zam eldow a­
nia , k a r tę  row erow ą ńa 
nazw . B ielło B olesław  
zam . G iżycko. 278-1



ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Awanse kobiet
z o k a z ji MDK

(korespondencja w łasna)

"W Ośrodku Zdrowia w Nowym 
Mieście odbyła się uroczysta akade­
mia z okazji MDK. Przemówienie 
wstępne poświęcone MDK oraz zada­
niom kobiety w obecnej chwili wy­
głosił lekarz pow. dr. Krajewski.

Następnie odbyło się uroczyste wrę 
czenie premii pracownicom Ośrodka. 
Premie otrzymały ob. ob. Jadw iga  
R zym ska, A g ata  L askow ska i Zofia 
Sujkow ska. W dowód uznania za do­
bre wywiązywanie się ze swych obo­
wiązków awansowały następujące 
pracownice Służby Zdrowia: P is a r ­
ska, Wolf, N iem ;r i H elena Ja rzynka.

Po części oficjalnej odbyły się do­
brze udane popisy artystyczne, z któ­
rych na specjalne wyróżnienie za­
sługuje do łez rozśmieszający mo­
nolog w wykonaniu ob. Sujkow­
skiej.

K or. te r. M uraw ska.

ZMP-owskie »brygady szturmowe<<
przystępują do pracy w budownictwie
H o te l  M iejsk i s ta n ie  w  in n y m  m ie jsc u

Tegoroczna pu la  budow nictw a n a  te ren ie  O lsztyna je s t d w ukro tn ie  
w iększa, niż w r.ub. Nic w ięc dziw nego, że najw ażn ie jszym  problem em  
je s t w erbunek  rąk  do pracy, k tó re  m ogłyby w ykonać zadan ia  w ytyczone 
na  d rug i rok  P lan u  6-letniego.

Na wprost ul. Głowackiego przy al. 
Zwycięstwa Zarząd Woj. ZMP wzno­
si w rekordowym tempie własną sie­
dzibę, która będzie jednym z więk­
szych i najbardziej nowoczesnych 
gmachów w Olsztynie. Obiekt ten o- 
prócz 82 pokoi biurowych i gościn­
nych pomieści w swych murach 4 sa-
j le konferencyjne, obszerną świetlicę, 
J obliczoną na 200 osób, kuchnię, ła-

Dobry przebieg  kontraktacji
mimo oporów ze strony kułaków

(ił. Wiosenna kontraktacja upraw 
roślinnych ma w całym wojewódz­
twie przebieg bardzo pomyślny. W 
gromadach, w których odbyły się już 
zebrania, wyniki kontraktacji zdają 
się wskazywać na duże uświadomie­
nie mało i średniorolnych chłopów, 
rozumiejących potrzebę planowej go­
spodarki rolnej, głównego filaru Pla­
nu 6-letniego.

Najlepsze wyniki kontraktacji za­
notowano w pow. nidzickim . Równie

szczepienia ochronne
(1) Od 15 bm. Wydz. Zdrowia Prez. 

MRN w Olsztynie przystępuje do ak­
cji szczepień ochronnych przeciwko 
durowi brzusznemu, które trwać bę­
dą do 15 kwietnia br.

Szczepienia odbywać się będą od 
godz. 15 do 19 w następujących 
punktach: Stary Ratusz, ul. Bałtyc­
ka (Barak Nr. 6), ul. Stalingradzka 
49 (obok kościoła Sw. Józefa), w lo­
kalu Straży Pożarnej przy ul. Nie­
podległości 16, oraz w Miejskim 
Ośrodku Zdrowia przy ul. Kajki 3. 
W tym ostatnim punkcie szczepienia 
dokonywane będą w dnie powszed­
nie od godz. 8 do 13-ej.

pomyślnie rozwija się kontraktacja 
upraw roślinnych w powiatach: s u ­
skim , b ran iew skim , rzeszelsk im  i 
m orąskim .

Według ostatnich meldunków plan 
kontraktacji pszenicy wykonano w 
52,2 proc., jęczmienia — 47,5 proc., 
owsa — 40,5 i grochu — 42,5 proc. 
Plan kontraktacji koniczyny wyko­
nany został w 46,6 proc., ziemniaków 
sadzeniaków w 30,5 proc., ziemnia­
ków przemysłowych w 35,5 proc., 
ziemniaków jadalnych w 31,8 i lnu 
na włókno w 8,1 proc.

_ Najgorzej rozwija się wiosenna ak­
cja kontraktacyjna w pow. k ę trz y ń ­
skim , działdow skim , pasłęckim , lidz- 
barck im  i bartoszyckim .

Akcja kontraktacji roślin przemy­
słowych przebiega na terenie gm. 
Łukty dość dobrze. Chłopi mało i 
średniorolni w większości rozumieją, 
że polityka Rządu w zakresie rolni­
ctwa idzie im na rękę i chętnie kon­
traktują ziemiopoldy.

N atom iast da je  się odczuć w rogi 
n a s tró j do k o n trak tac ji ze s trony  
ku łaków , dow odem  czego jest, że 
k u łak  M A JEW SK I, ze wsi M olza, 
posiadający  14 h a  ziem i, odm ów ił 
w  ogóle k o n trak tac ji. T ak ie  s ta n o ­
w isko k u łak a  zostało nap ię tnow ane 
na  zeb ran iu  przez m ieszkańców  
grom . M olza. K or. te r. Stes

zienki, szatnię itd. Roboty rozpoczęto 
już jesienią ub.r. przy wydatnym u- 
dziale młodzieży ZMP-owskiej, która 
odgruzowała teren i dopomogła w 
zapoczątkowaniu budowy.

Termin zakończenia prac ustalił 
Z.W. ZMP na 22 lipca br. Wykonują­
ce robóty Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego podjęło się doprowa­
dzenia budynku do stanu używalno­
ści z tym jednakże zastrzeżeniem, że 
zleceniodawca dostarczy mu do po­
mocy nie mniej, niż 60 robotników.

BRYGADY SZTURM OW E 
W związku z tym Zarząd Woj. 

ZMP zwrócił się do młodzieży wiej­
skiej z apelem, by własnym wysił­
kiem przyczyniła się do szybkiej rea­
lizacji projektu, zapisując się do or­
ganizowanej przez ZMP brygady  
szturm ow ej.

D otąd n a  ap e l Z arządu  zgłosiło 
się ok. 100 ZM P-ow ców , przew aż­
n ie  dzieci chłopów  bezrolnych i 
m ałoro lnych , za trudn ionych  do te j 
pory  u bogaczy w iejsk ich . 12 bm. 
p rzyby li oni do O lsztyna są zak w a­
te ro w an i w  m ieście i na  te ren ie  
K ortow a.
Niezależnie od tego Z.W. ZMP pra-

-gnąc przyczynić się do ożywienia r u ­
chu budowlanego w Olsztynie, p o sta ­
now ił rozszerzyć ram y  ak c ji w e rb u n ­
kow ej i doprow adzić s ta n  sw o je j b ry  
gady sz tu rm ow ej do 400 osób, poszu­
k u jąc  kandydatów  przede w szystk im  
sp rśró d  ubogiej m łodzieży w iejsk ie j.

ZBP zapewni tej młodzieży kwate­
ry. wyżywienie oraz stałą opiekę ze 
strony robotników budowlanych o 
wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych.

P od ich k ie row nic tw em  m łodzież 
w ie jska , zorgan izow ana w  b ry g a ­
dach  szturm ow ych , będzie w y k o ­
n yw ać n a  budow ie robo ty  pom oc­
nicze a jednocześn ie  zap raw iać  się 
stopniow o do sam odzielnej p racy  
w różnych działach  w ykonaw stw a 
budow lanego.
Jest to dla ruchu budowlanego w 

Olsztynie spory zastrzyk siły robo­
czej, która poważnie wzmocni istnie­
jące a wciąż jeszcze niedostateczne 
kadry robotników budowlanych.

BUDOW A H O TELU  
Niebawem rozpocznie się także bu­

dowa reprezentacyjnego gmachu wiel 
kiego Hotelu Miejskiego, który osta­
tecznie Wzniesiony będzie na skrzy­
żowaniu ul. Kościuszki z ul. Koło­
brzeską.

Hotel budowany wg. pierwotnego 
projektu opracowanego z uwzględ­
nieniem poprzedniej lokalizacji na

rogu  al. Z w ycięstw a i al. S ta lina , je s t 
obliczony n a  ok. 200 łóżek. P a r te r  
przeznaczono na  k aw iarn ię , r e s ta u ra ­
cję i szatnię.

Z m iana lokalizac ji n a s tąp iła  z 
uw ag i n a  lepsze u sy tuow an ie  te j 
budow li w now ym  m iejscu , położo­
nym  n iedaleko  dw orca kolejow ego 
w bezpośredn im  pobliżu tzw. osi 
dyspozycji, czyli Al. Z w ycięstw a. 
B udow ę prow adzić będzie z ra m ie ­

n ia P rez. MRN W ydz. Gosp. K om u­
n a ln e j w et w łasnym  zakresie . Z akoń  
czenie je j p rzew id u je  się w  r. 1952.

W ie lk i sukces
G S  D y w i t y

(il) N ie lada sukces osiągnęła gm in  
na spółdzieln ia w  D yw itach  (pow. 
O lsztyn), k tó ra  w ram ach  w spółza­
w odn ictw a p racy  w ykonała  roczny 
p lan  skupu  pierza w  466 proc. R ea li­
zacja  rocznego p lanu  sk u p u  p ierza 
stanow i w yłączną zasługę Ire n y  Falk , 
au toch tonk i, k tó ra  z okazji M DK zo­
bow iązała się roczny p lan  skupu  w y­
konać z dużą nadw yżką.

N otu jąc osiągnięcie I re n y  F a lk  
zw racam y uw agę k ie ro w n ic tw a  GS 
w D yw itach  n a  zbyt o strożne o p ra ­
cow yw anie skuPu oraz n a  w ielk ie 
m ożliw ości gospodarcze te ren u  w  o d ­
n iesien iu  do ©mawianego odcinka  
p rodukcyjnego .

N ajlepsze w yn ik i w  p lanow ym  
skupie  ja j w lu ty m  osiągnął paw . 
now om iejsk i — 122 proc. C hłopi
pow. G órow o Ił. p lan  za ub. m. w y ­
konali w 33 proc. Na o sta tn ich  m ie j­
scach w skup ie  ja j zn a jd u je  się pow. 
o lsztyńsk i — 22,5 i m orąsk i 14,9 proc.

Motorowcy z ZS „Ogniw o"
szkolą mł odzież wiejską

N o we sztuki i aktorzy
na scenie Teatru im. St. Jaracza

(jp) Pierwsze w sezonie towarzy­
skie spotkanie piłkarskie ZK S „P o ­
m orzan in  - K ole jarz" T o ruń  a  ZS 
„G w ard ia" Olsztyn zakończyło się 
porażką „Gwardii" 6:2 (2:1), stosunek 
rogów  7:3.

Spotkanie rozegrano w bardzo cięż 
kich warunkach na stadionie leśnym 
■w 15 cm. warstwie śniegu.

ZKS Kolejarz zagrał w swoim naj­
lepszym składzie: W icińsld, M inikow  
ski, O berm iilier, K osobucki, Ciskow- 
ski, M uszała, G rzybow ski, D rap iew - 
ski, S trem el, M aślankiew icz, M agryś 
i K am ińsk i. ZS Gwardia w składzie 
osłabionym: K ulibabka, Jab ło ń sk ą
Serafin , Z iach, M arkiew icz, O leksiak, 
Rzeszko, P o tem pa , M ajew ski, K rze­
m iński, D utkiew icz (rez. K siążek i 
Staniek).

Gwardia grała po raa pierwszy na 
śniegu, natomiast Kolejarz po raz pią 
ty, jednak mecz zwłaszcza w pierw­
szej połowie, stał na dość dobrym po­
ziomie. Już w 8 minucie S trem el ko­
rzystając z potknięcia się K ulibabk i 
strzelił pierwszą bramkę. W 21 min. 
M aślankiew icz w zamieszaniu pod­
bramkowym strzelił po raz drugi.

Po przerwie na boisko wchodzą za­
miast Z iacha i Rzeszki S tan iek  i K sią 
żek, lecz już na początku w 48 min. 
M aślankiew icz zdobywa trzećią bram 
k ę  dla Kolejarza, a w 2 minuty póź­
niej D rapiew ski czwartą. Za chwilę 
następuje przeszeregowanie w dru­
żynie Gwardii, tj. K rzem ińsk i idzie

na miejsce M ajew skiego i Gwardia 
zaczyna grać równorzędnie z Koleja­
rzem, niestety już za późno, w 55 
min. gry D rapiew ski podwyższa wy­
nik do 5:1. W 66 min. P o tem pa zdo­
bywa ostatnią bramkę dla Gwardii, a 
w 86 min. D rapiew ski ustala wynik 
dnia na 6:2.

Najlepszymi w  drużynie gości byli 
S trem el i M uszała, u gospodarzy na­
tomiast P otem pa (b. pomocnik „Tar- 
novii“), K rzem ińsk i i D utkiew icz.

Należy dodać, że drużyna „Koleja­
rza” w rozgrywkach o mistrzostwo II 
Ligi zajęła III miejsce, toteż na jej 
tle „Gwardia” wypadła mimo osłabię 
nia wobec braku powołanego do ka­
dry reprezentacyjnej „Gwardii” do 
Warszawy Ju rk iew icza  oraz chorego 
W iśniew skiego, dobrze.

Sędzia główny Sekuła, boczni W y­
sokińsk i i P olak .

(jp) Doceniając znaczenie sportu 
motorowego ZS Ogniwo zorganizowa­
ło już w b.r. 3 sekcje motorowe: w 
O lsztynie, P asłęk u  i K ętrzyn ie . Sek­
cje te, aczkoilwiek niedawno powsta­
ły, wykazują dużą prężność organiza­
cyjną i rozwijają się intensywnie.

Sekcja w Olsztynie uruchomiła kur 
sy szkolenia motorowego, na których 
w pierwszym turnusie przeszkolono 
25 osób, przeważnie uczniów 11-latki 
męskiej, a w II turnusie — tę samą 
ilość uczestników z Sądu i  Prokura­
tury.

Sekcja w P asłęk u  prowadzi kursy 
dla 80 członków Zw. Zaw. Najmłod­
sza sekcja w K ętrzyn ie  również w 
najbliższych dniach rozpoczyna szko­
lenie.

Idąc  po lin ii uchw ał B iu ra  P o li­
tycznego KC P Z P R  w  sp raw ie  u - 
pow szechnien ią  sp o rtu  n a  wsi, se k ­
c ja  m otorow a w  O lsztynie zw róciła 
się do o lsz tyńsk ie j PRN  o w skazą- 
n ie  odpow iedniej g rom ady  n a  te re ­
n ie  pow iatu , w  k tó re j sek c ja  u ru ­
chom i ku rsy  i przeszkoli tam te jszą  
m łodzież, co ze w zględu n a  m echa­
n izację  naszej w si w  p lan ie  6 -le t- 
n im  m a szczególne znaczenie. S ek ­

c ja  m oto row a ZK S Ogniw o w  O l­
sz tyn ie  w zyw a podobne sekcje  ZKS 
K o le ja rz  i ZS G w ard ia  do w spół­
zaw odn ic tw a w  szkolen iu  m łodzie­
ży w iejsk ie j.

Jak już wiedzą zapewne nasi Czy­
telnicy z prasy codziennej, z dniem 
22 lutego rozpoczął się ogólnopolski 
Festiwal teatralny, w którym bierze 
udział także nasz olsztyński Teatr 
im. St. Jaracza.

W ramach festiwalu ujrzymy sze­
reg sztuk, w tym aż 3 prapremiery 
a mianowicie: P a s te rn a k a  „Ludzie 
jutra", M irosław a D ąbrow skiego „Frie 
den równa się Pokój" i I. K rzy w ic­
k ie j „Dr. Antonina Leśna". Ponadto 
do Festiwalu zgłoszono także „O dw e­
ty "  L. Kruczkowskiego, których 
100-ne przedstawienie odbyło się 
wczoraj w Olsztynie, oraz sztukę 
„S p raw a  A nny K o ste rsk ie j"  Lubec- 
kiego, „W czoraj i p rzedw czo ra j"  Ma­
liszewskiego i „K ościuszko w  Ber- 
v ille“ J. Dybowskiego. Musimy pod­
kreślić, że prapremiery tych ostat­
nich trzech sztuk odbyły się także w 
Teatrze im. St .Jaracza, który pod 
tym względem pobił rekord wśród 
teatrów całego kraju.

Wszystka sztuki zgłoszone do Fe­

stiwalu reżyseruje M ilski, dek o rac je  
Z borom irskego, a w jednym w y p ad ­
ku Im bicrow iczow ej.

Terminy najbliższych prapremier 
są następujące: w Olsztynie 29 bm. 
„L udzie J u tra " , 1 maja „F rieden  ró w  
n a  się P okó j"  i 22 lipca „Dr. A n to ­
n in a  L eśna" w Elblągu.

Jak więc widzimy, nasz olsztyński 
zespół aktorski nie próżnuje, czego 
dowodem jest m. in. wystawienie w 
ub. sezonie rekordowej ilości 728 spe­
ktakli. W najbliższych dniach pozwo­
limy sobie zapoznać, naszych Czytel­
ników z dorobkiem Teatru im. St. Ja­
racza, a także z przebiegiem pięknie 
rozwijającej się akcji współpracy ak­
torów zawodowych z zespołami świe 
tlicowymi. Z apoznam y w reszcie  Czy­
teln ików  z now oprzy ję tym i do n asze ­
go zespołu ak to ram i, k tó rych  n az w i­
sk a  są  dobrze znane i p rzyczynią się 
n iew ą tp liw ie  do jeszcze w iększej po­
pu la rn o śc i T ea tru  im . st. Ja ra cz a  
w śród  tysięcy  jego zw olenników .

ODPOWIEDZI REDAKCII
Ob. Sabotow icz W eronika, Kol. 

D w órzno, Zw. Spółdz. Spoż., Oddz. 
Okr. w  O lsztynie, Ob. F eliks S iudak  
O lsztyn — K ortow o, Ob. A. Szachno- 
wicz, kol. L ikuzy. — P rzesia liśm y  do 
za in te resow anych  w ładz.

Ś J a d e m  n a s z y c h  i n t e r w e n c j i
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Okręgowy Zarząd Kin w Olsztynie 
w odpowiedzi na nasze notatki z dn. 
27.1 i 31.1 wyjaśnia, że zainteresował 
się lokalem poniemieckiego kina w 
K isielicach, ale... nic zrobić nie mo­
że dla uruchomienia tego kina z po­
wodu braku kredytów inwestycyijr 
nych. Natomiast jeżeli chodzi o kino 
w Szczytnie, to sporządzona doku­
mentacja techniczna w r. 1948 nabie­
ra nadal „mocy urzędowej" w szafie 
Działu Budowlanego OZK w Olszty­
nie wobec niezatwierdzenia jej przez

RDPP (a co dalej?). Gdzie więc i czy 
stanie kino w Szczytnie?

Z arząd  O kręgow y PG R  wyjaśnia, 
że w rb. wszystkie PGR-y będą zao­
patrzone w biblioteki, a część świe­
tlic otrzyma nowe urządzenia me­
blowe. ,

Poza tym kwitujemy odbiór odpo­
wiedzi z C entr. Żarz. Frzem . Mlecz., 
PW RN, CSR SCh., PZG S O stróda  i 
Z arządu  O środków  A kadem ickich  w 
O lsztynie.

18 bm. kończą akcję W  A
m. O lsztyn  i pow. K ętrzyn
G m . Ł u k ta  z a c z ę ła  p r a c o w a ć

(1) Woj. Komisja Społeczna do 
Spraw W A zwołuje na dzień 18 b. m. 
regionalny zjazd kobiet wiejskich, 
absolwentek kursów kształcenia po­
czątkowego, kobiet, które ukończyły 
naukę z najlepszym wynikiem. Z 
każdego powiatu przybędzie po 20 
kobiet. Zjazd odbędzie się w sali 
teatru im. St. Jaracza. Początek 
obrad o godz. 10 rano.

D ata  tego zjazdu  łączy się z te rm i­
nem  likw idacji ana lfab e ty zm u  w 
m ieście O lsztynie i w  pow. k ę trz y ń ­
skim . In n e  pow iaty  kończą u siebie 
ak c ję  WA w  te rm in ach  Późniejszych.

Program zjazdu obejmuje referat 
pt. „Kobieta w akcji WA“, wypowie­
dzi absolwentek kursów, dyskusję i 
podsumowanie obrad. W toku zjazdu 
podniesione zostaną również kardy­
nalne zagadnienia gospodarcze i po­
lityczne chwili bieżącej, jak wiosen­
na akcja siewna oraz walka o Pokój 
i wykonanie planu 6-letniego.

Zjazd poprzedzi 15 bm. posiedzenie 
Woj. Komisji Społecznej do Spraw 
WA pod przewodnictwem pełnomoc­
nika wojewódzkiego ob. M. Moczara. 
W naradach wezmą rówmież udział 
przedstawiciele prezydiów organizacji 
masowych, którzy złożą wyczerpują­
ce sprawozdania z wykonania zobo­
wiązań reprezentowanych przez sie­
bie organizacji na odcinku WA.

TU ŁU K TA
Notatka naszego korespondenta z 

Ostródy o zaniedbaniu akcji WA na 
terenie gm. Ł u k ta  wzbudziła duże 
echo wśród miejscowego społeczeń-

stwa. Pow.. Komisja do WA oraz 
Kom. Oświaty i Kultury PRN w 
Ostródzie po raz pierwszy przybyły 
na teren gminy ,by zetknąć się z za- 
gadnieńiem analfabetyzmu i szkol­
nictwa. Na miejscu wespół z Prezy­
dium GRN rozpracowano plany, któ­
re może nareszcie skończą z analfa­
betyzmem.

O becnie m ożem y zakom unikow ać, 
że dzięki pom ocy ZSCh, ZM P i 
czynników  pow iatow ych  k u rsy  w 
Ł ukcie i M ostkow ie ruszy ły  n a  c a ­
łego, o raz po lepszy ła się f re k w e n ­
c ja  w e w szystk ich  ośrodkach szko­
len ia  ana lfabe tów .

K or. te r. (stes).
LU TR Y

Na terenie gm. L u try  wykryto 253 
analfabetów w wieku od 19 do 50 
lat. Kursy były czynne w 9 punktach. 
Foczątek był bardzo ciężki. Frek­

w encja  bardzo  słaba. Do tego u ja w ­
niono,^ iż ku łac tw o  usiłow ało  za ła ­
m yw ać akc ję  WA. N ajciężej było w  
grom . D ąbrow a, W ysoka i K ruzy, 
gdzie ku łac tw o  usiłow ało rozbić a k ­
cję. O sta teczn ie  na ogólną lczbę 253 
an a lfab e tó w 1 przeszkolono już  180 
osób a zw olniono ze w zględu  na  
w iek  i kalec tw o  73.

W  akc ji w yróżniła się grom . G ór- 
kow o z Józefem  Pardo , so łtysem  na 
czele, Z nauczycie lstw a najw ięcej 
s ta ra ń  dołożył k ie row nik  szkoły ob. 
K on stan ty  A dam czyk.

W e w szystk ich  punk tach , gdzie b y ­
ły k u rsy  dla ana lfabe tów  pow stały  i  
są już czynne zespoły dobrego czy­
tan ia  ,k tó re  ch ron ią  przed  w tó rnym  
analfabetyzm em . Pow yższe zespoły 
należy  otoczyć opieką i dopilnow ać 
w nich  frekw encji.

Z M P-ow iec W aldem ar H alidow .

O wszystkim po trochu
Biblioteka ORZ w Olsztynie zosta­

ła przeniesiona z dniem 1 bm. do 
Woj. Domu Kultury przy Al. Woj­
ska. (oz)

*

O lsz tyn ie  i p rz y jm u je  in te re sa n tó w  
w  godz. 9 —  11.

*
C zy te ln ik  nasz in w a lid a  K . W . za­

p y tu je  się, gdzie i m oże k u p ić  gum ę 
n a  p ro tez y  zębow e. P ro s im y  o ud z ie ­
len ie  odpow iedzi do R e d ak c ji „ ż y ­
cia".

#
O k u la ry  zgub ione w  lesie n ad  jeż. 

D ług im  p rzyn iesiono  do R ed ak c ji 
„Ż ycia".

Zgodnie z uchwałą grudniową

P I E R W S Z A  O C E N A
(il) — Usunięcie niedociągnięć na 

wszystkich odcinkach pracy spółdziel 
czości wiejskiej posiada specjalną 
wymowę w obliczu wielkich zadań 
stojących przed naszym wojewódz­
twem, a wypływających z założeń go­
spodarczych planu 6-letniego. Spół­
dzielczy aparat samopomocy do wy­
konania tych zadań musiał zmobili- 
wać cały swój aktyw, musiał usunąć 
wszystkie błędy i niedociągnięcia wy­
stępujące w GS, a hamujące w du­
żym stopniu gospodarczy rozwój na­
szego województwa i socjalistyczną 
jego przebudowy.

Taka mniej więcej była sentencja 
uchwał Egzekutywy KW PZPR z gru 
dnia ub. r. zalecająca w krótkim sto­
sunkowo terminie usunięcie błędów 
organizacyjnych spółdzielczości samo­
pomocowej, usprawnienie dystrybu­
cji, zrewidowanie polityki kadr, 
kwidowanie przerostów personalnych, 
zaległości buehalteryjnych, manka 
w sklepach, nadmiernych kosztów 
handlowych itp.

W IE L K I WYCZYN
Co w tym kierunku uczyniła Cen­

trala Rolnicza Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopzkr". odpowiedzialna za 
działalność GS? Co uczyniono na od­
cinku realizacji ach wał K\^. PZPR z 
grudnia ub. r.?.

Przeanalizujmy po kolei dotychcza- 
| sowę wysiłki CRS, zmierzające do u- 
! gruntowania pracy GS-ów, zmiany 
ich nastawienia w kierunku zaspoko­
jenia potrzeb mało i średniorolnego 
chłopa oraz wyrobienia w nich po­
czucia pełnej odpowiedzialności za re 
alizację zadań wynikających z Planu 
6-letniego.

Pierwsza z uchwał Egzekutywy 
KW PZPR mówiła o konieczności 
sporządzania bilansów netto za rok 
1950, dokonania wnikliwej analizy i 
ustalenia przyczyn powodujących 
złą organizację pracy w gminnych 
spółdzielniach.

Sprawa bilansów rocznych była od- 
dawna „piętą Achillesa" spółdzielczo­
ści samopomocowej. Mimo ogrom­
nych trudności na odcinku fachowe­
go wyrobienia personelu buchalteryj- 

i poważnych w wielu wypad­
kach zaległości w księgowaniu ope- 

I racji handlowych, dokonano w tym 
roku dzieła nienotowanego w latach 
ubiegłych.

14 lu tego b.r. n a  182 gm inne spó ł­
dzielnie — 177 GS sporządziło b i­
lanse netto  w e w łaściw ym  te rm i­
nie. P ierw szy b ilans w p łynął do 
CRS z gm innej spółdzielni T rzonki 
w  pow. piskim , d rug i z W ajsun  z 
tego sam ego pow iatu . N a specja lne  

i wyróżnienie zasługuje praca GS, w

zli- nego

odniesien iu  do zam knięć rocznych, 
w  pow iatach : kę trzyńsk im  i reszel- 
skim .
Dotychczas nie nadesłały bilansów 

spółdzielnie w Sępopolu i B iskupcu  
Pom orskim . W obu z nich pracują 
kilkunastoosobowe ekipy specjalistów 
z CRS. W obu zestawianie bilansów 
i usuwanie zaległości dobiega końca. 
Z trzech pozostałych spółdzielni awi­
zowano już zakończenie prac bilanso­
wych.

W STĘPN A  A N ALIZA
Szczegółowa analiza wyników prze­

prowadzona zostanie w ciągu trzech 
najbliższych tygodni. Już dziś jednak 
można stwierdzić, że szereg GS-ów 
prowadziło gospodarkę rozrzutną i 
bezmyślną, podważającą zdobyty w 
ciężkim trudzie autorytet spółdzielczo 
ści samopomocowej na wsi, narażają­
cą spółdzielnie na straty nie tylko 
materialne, ale i moralne. Do takich 
placówek zaliczyć należy w pierw­
szym rzędzie GS w R ynie i szereg in­
nych.

W spółdzielniach tych pozmieniano 
już zarządy, a w stosunku do win­
nych odpowiedzialnych za rozrzutną 
gospodarkę podjęte zostaną po usta­
leniu dowodów kroki dyscyplinarne. 
Wstępna analiza bilansów pozwala 
przypuszczać, iż zysk netto spółdziel­
czości samopomocowej zamknie się 
sumą ok. 30 mil. zł.

Zastrzeżenia natomiast budzi wyso­
kość kosztów handlowych w zaopa­
trzeniu (od 8 do 12 proc.) oraz w sku­
pie (od 7 do 15 proc.). Tu właśnie 
w sposób widoczny ujawniają się nie

dociągnięcia organizacyjne spółdziel­
czości samopomocowej. Te pierwsze i 
niejako wstępne dane posłużyły do 
opracowania wytycznych na rok 1951, 
uzasadniających konieczność zamknię 
cia łącznych kosztów handlowych w 
granicach od 7 do 8 proc. Ścisłe prze­
strzeganie tych wytycznych zapewnia 
gminnym spółdzielniom rentowność, 
o którą bije się cała spółdzielczość w 
Polsce.

R E A L IZ A C JA  D A LSZYCH 
U CHW AŁ

Jak realizowane były dalsze u- 
chwały KW PZPR?

A więc remanenty. Przeprowadza­
ją je wszystkie spółdzielnie co mie­
siąc systemem wyrywkowym. Stwier 
dzone zaległości na omawianym od­
cinku tłumaczone są w sporadycz­
nych wypadkach nawałem prac zwią­
zanych z zestawieniem bilansów. W 
35 wypadkach ujawnione zostały 
manka, a odpowiedzialnych za nie 
pociągnięto do odpowiedzialności.

S tra ty  GS poniesione z ty tu łu  
p row adzen ia  Spółdzielczych O środ­
ków  M aszynow ych zostały  już ca ł­
kow icie ustalone. P odniesiony w 
sw oim  czasie przez nas postu lat, 
ab y  pokry to  je  ze specja lnych  do­
tac ji P aństw a , znalazł na leży te  zro 
zum ienie, uzasadnione po trzebam i 
czysto ekonom icznym i. S tra ty  te 
p ok ryw ane są z do tac ji M in. R ol­
n ic tw a  i RR. D otychczas z likw ido­
w ano je  w  w ysokości 20 proc. C ał­
kow ite  ich w yrów nan ie  będzie p ro ­
w adzone etapam i, a  zakończone w  
okresie k ilku  najb liższych  m iesięcy. 
Należności od pracowników GS i

PZGS-ów ściągnięto dotychczas w 80 
proc. Od rolników w 40 proc. i od 
central branżowych w 80 proc.

Normy pracy ustalone przez komi­
sje, w skład których wchodzili przed­
stawiciele CRS, PZGS, kierownictw 
zakładów, Rad Zakładowych, organi­
zacji politycznych i społecznych, 
wprowadzone zostały w piekarniach 
spółdzielczych w 100 proc., w mły­
nach w 100 proc. i w masarniach w 
60 proc. W jadłodajniach wprowadzo 
no pracownicze normy wydajności 
pracy.

Omawiane zagadnienie jest jednym 
z najsłabszych w spółdzielczości sa­
mopomocowej. Domaga się ono trosk­
liwej opieki i ciągłej czujności. Od 
tego, w jakim tempie rozwijać się bę­
dzie współzawodnictwo pracy w o- 
parciu o nowe normy pracy, będzie 
zależał rozwój zakładów przetwór­
czych spółdzielczości samopomocowej.
A U TO C H TO N I K IE R O W N IK A M I

W okresie 3 minionych miesięcy 
wszczęto energiczne starania, mające 
na celu zwiększenie puli towarowej 
dla GS-ów na wsi. Polepsza się ono 
z każdym niemal miesiącem, choć nie 
można powiedzieć, aby było ono w 
pełni zaspokojone.

W tym samym czasie rozbudowano 
znacznie aparat rewizyjny CRS. Pra­
ca jego będzie nastawiona min. na 
ścisłe powiązanie komitetów człon­
kowskich z gminnymi radami kon­
troli jako organami kontroli społecz­
nej. Usprawnienie kontroli pójdzie w 
kierunku zainteresowania gromady 
działalnością zarządów GS-ów. Inny­
mi słowy, gromada będzie miała bez­

pośredni wpływ na pracę zarządów  
GS-ów.

Niestety, angażowanie ludności 
miejscowego pochodzenia do pracy w 
GS-ach i w ich zakładach przetwór­
czych, odbywa się, biorąc za podsta­
wę cyfry, dość słabo. W ostatnich 
dniach grudnia autochtoni stanowili 
10 proc. ogółu pracowników spółdziel 
czości samopomocowej. W dniu 1 b.m. 
cyfra ta wzrosła o 12,5 proc. O w iele 
pozytyw niej p rzedstaw ia  się sp raw a  
aw ansów  społecznych w śród M azu­
rów  i W arm iaków . N a s tanow iskach  
k ierow niczych  D racuje obecnie 76 au ­
tochtonów, choć w  g ru d n iu  ub. r. b y ­
ło ich  zaledw ie 35.

O WYŻSZY PO ZIO M  K A DR
Dwa pierwsze miesiące b.r. przy­

niosły również duże zmiany na odcin 
ku obsługi sklepowej. Przeanalizowa­
nie kadr pociągnęło za sobą koniecz­
ność zmiany 205 sklepowych. Na miej 
sce zwolnionych zaangażowano nowe, 
odpowiednio przeszkolone i przygoto­
wane do pracy zawodowej na odcin­
ku wiejskim. W osta tn ich  tygodniach 
przeszkolono ogółem 600 sklepow ych, 
zw iększając tyin sam ym  poziom id e ­
ologiczny i fachow y obsługi p laców ek 
sam opom ocow ych.

Czy omówiona wyżej realizacja u -  
chwał Egzekutywy KW PZPR przy­
czyni się do usprawnienia działalno­
ści GS-ów na wsi — pokaże najbliż­
sza przyszłość. W analizowanym za­
gadnieniu jedno jest ważne — Gmin­
ne Spółdzielnie muszą zmobilizować 
wszystkie siły w kierunku realizacji 
zadań Planu 6-letniego, bo wykona­
nie tego P lan u  — to P okój,

„Kolejarz" Toruń— ZS „Gwardia" 6:2 (2:1)

W Woj, Ośrodku Szkolenia Kadr 
spółdz. produkcyjnej 60 osób rozpo­
częło już drugi kurs szkoleniowy. (il)

Zjednoczenie Wyk. Biur Projekto­
wych (dawne CBPA) przeniosło się 
do lokalu przy ul. Szrejbera 11 w


